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OZIEMIK WMSZ&WSKPren-umerata Miejscowa:
' / b e z  odnoszenia:

H a  rok  . . . 8 r s r .
„ 6 miesięcy 4 „
„ 3 m iesiące 2 „
„ 1 m iesiąc —  6 7 k .

Z a odnoszenie dopłaca 
się 5 kop. m iesięcznie.

P r e n u m e r a t a  p r a s y j »'•«]** s ię :  w Warszawie, w głównym  k an to rze  D yrekcji
przv ulicv M iodowej N. 4 7 8  i w innych je j kan to rach  m ie jsk ich ;— w bt.-Petersfturgu 
w księgarn i M . W olfa w Gościnnym  dworze N r . 18 , 19 i 20 i w Moskwie, w księ
g a rn i tegoż w domu R udakow a na K uźnieckim  m oście. — Za og łoszen ia  pob iera  się. 
za. jed e n  raz 6 kop. od w iersza d ruku  lub  jeg o  m iejsca, za dwa razy 9 k o p ., za trzy  

razy 12 k o p .— Oddzielne num era sp rzedają  się po 5 kop.

Prenumerata Zamiejscowa:
z o d s y ł k ą  

p o c z t ą :
N a rok  . . 10 rs r .

„ 6 m iesięcy 5 „

„ 3 m iesiące 2 „ 50 k.

1 m iesiąc - , 84  ,

A rtykuły  nadsyłane bez warunków  ze strony  au tora , sta ją  się zupełną w łasnością D y
rekcji. A rtyku ły  n iep rzy ję te  będą zwracane tylko na osobiste żądanie i zachowywane 
trzy m iesiące; p rzy ję te , w razie  po trzeby  podlegają  skróceniu. Artykuły i ogłosze
niu nadsyłane do umieszczania tegoż samego dnia, powinny być złożone w Dyrek
cji niepóżniej jak o godzinie 9-ej rano. —  Listy przy jm ują  się tylko frankowane.

Redakcja otw arta je s t dla Interesantów, codziennie od godziny 11 do 12 z rana.

WYCHODZI CODZIENNIE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚWIĄTECZNYCH.

S P I S  R Z E C Z Y .
Działania rządu: D yrekcja  tow arzystw a wyścigów kon

nych w królestw ie p o l a k i e m . — R ozkaz w arszaw skiego o b e r-  
p o licm ajstra .—  K asa oszczędności. Przegląd polłtyCZ-
jjy. — Telegram? i wiadomości telegraficzne Dział
miejSCOWy: O tw arcie drogi b itej z G ró jca  do W ark i.
K u rje re k . P ogoda.—  K ursa  m onet. — Wiadomości We-
wnętrzue: O bchód rocznicy. — W ystaw a rękodzie ln icza .— 
W ystaw a w in.  D opuszczenie kob iet do posad. — Ja rm ark
m ikołajew ski. — Pogorzel. -  Korespondencja Dziennika 
W arszawskiego: z P a ry ż a .— Wiadomości zagraniczne:
A ustrja . —‘ F ran c ja . — W łochy. H iszp an ja .—  P o rtu g a 
lia .  A fryka. - -A m e ry k a . — Udział przemySłOWCÓW,
fabrykantów i rękodzielników Królestwa, w  wszech-, 
rosyjskiej przemysłowej w ystaw ie w  St. Petersbur
gu w roku 1870 (d . c .j  — Przewodnik Warszawski: 
i t. d .— Fejleton: R u p ert Godwin (d . c A __________ _ _ _ _ _

Dyrekcja Towarzystwa Wyścigów Konnych w Kró
lestwie Dolskiem podaje do publicznej wiadomości, iż tego - ■ 
roczne wyścigi konne, odbędą się na polu M okotow skiem  w , 
dniach 31 M aja (1 2  C zerw ca), 3 (1 5 )  i 7 (1 9 )  Czerwca o | 
godzinie 4 '/ ,  po południu . D yrekcja  zwraca uwagę publi- , 
czności, iż' dla zapobieżenia zbytecznem u natłokow i przy 
kasach na m iejscu, b ile ty  są do nabycia codziennie w kan- 
ce larji D yrekcji przy ulicy N iecałej N r. 5 , od godziny 9-ej 
rano  do 6-ej wieczór.

W  rozkazie Warszawskiego Ober-Policmajstra do Po
licji Wykonawczej, zam ieszczono : Zauważano, że do ogro
du K rasińskiego, często wpuszczani zostają trag arze  z t r a 
wami, wyrobnicy, służba z koszykam i i prowizją, tłum y bie
dnych żydowskich dzieci, bez żadnego dozoru, ja k  również 
przez skw ery urządzone w różnych m iejscach m iasta dla 
wygody publiczności, przechodzą trag arze  z tlom okam i i ko
szykami i tłum y żydowskich dzieci w oberwanem  odzieniu, 
bawią się w gry i zajm ują po całych dniach ustanowiono dla 
wypoczynku spacerujących po skw erach ławki. D la u tizy-
m ania w tych publicznych m iejscach należytego porządku i u-
sunięcia wyżej wym ienionego, polecam  kom isarzom  do k tó 
rych się to odnosi, zalecić strażnikom  n a ^ n a c z o n y ju ^ d P ^ ^ ^

K rasińsk iego  ogrodu i m ającym  stó jk i przy  skw erach, ja k  
również i m iejscowym  naczelnikom  ucząstków, ażeby oni pod 
żadnym  pozorem  nie puszczali do takow ych trag arzy , wy
robników  i w ogólności osób z koszykam i i tlom okam i, ja k  
rów nież dzieci bez dozoru starszych, pod surow ą za niewy
konanie tego  odpow iedzialnością.— W p arag rafie  12-m  kon
tra k tu , zaw artego pom iędzy zarządzającym  insty tu tem  wód 
m ineralnych w ogrodzie Saskim  a M ag istra tem  m iasta W ar
szawy, powiedziano : „w godzinach wyznaczonych do uży
wania wód m ineralnych, osobom , k tórym  z przepisów  poli
cyjnych, wejście do ogrodu je s t  w zbronione, a k tó re  życzy
łyby używać kuracji w pom ienionym  insty tuc ie , dozwala się 
wchodzić na  te ry to rju m  zostające w zarządzie insty tu tu , 
przez dom  N r. 107 7a, od ulicy G ran icznej.” K om unikując 
o tem , polecam  kom isarzom  cyrkułów : Powązkowskiego,
W olskiego i Zam kowego, zalecić podwładnej sobie służbie, 
naznaczanej do pom ienionego ogrodu, ściśle p rzestrzegać, 
ażeby osoby używające wód m ineralnych, k tó rym  wejście 
do ogrodu je s t wzbronionem ,. nie wychodziły pod żadnym  
pozorem  po za obręb insty tu tu .

! Kasa Oszczędności Miasta Warszawy z kantorem  p o- 
1 m ocniczym w gm achu szkolnym  za kościołem  św. A lek san 

d ra  przy  Alei B elw ederskiej pom ieszczonym , w tygodniu  u- 
; p łynionym  do dnia 2 6 M aja (7 Czerwca) roku  b. wlącz- 

n ie, w ydała książeczek nowych 61 , na  k tó re , tudzież na da- 
• w niejsze w 247  w nioskach, złożono ru b . sr. 4 ,3 3 3  kop. 

2. Na żądanie 144 uczestników (prócz p rocen tu  rub . sr. 
5 6 kop. 7 3 należnego za ro k  bieżący od całkowitych od - 
biorów ) wypłaciła rub . sreb . 8 ,1 8 1  kop. 6 6 '/a i um orzyła 

; książeczek 4 4 ; p rzeto  uczestników  2 0 ,4 2  5, posiada k a p i
ta ł  rs . 7 6 0 ,5 7 3  kop. 9 3 ^ .

W arszaw a, 
au ta  2 8  Maja 9  C aerw ca)

W  całej zachodniej połowie austro-wggięr- 
skiej monarchji panuje silny ruch wyborczy i 

i stanowi on wyłączny przedmiot zajęcia dzien
ników. Wiadomość jakoby uchwała sejmu

i niższo-austrjackiego, zmniejszająca cemuni wy-r. 
i borcze z 20 na 10 złr. opłacanych podatfejfe 

stałych, zyskała sankcję cesarską, okazała 
mylną, a powodem odroczenia, jeżeli nie ocfe 
mówienia tej sankcji była ta  okoliczność, że 
przewódcy stronnictw w Tyrolu i Krainie do
magali się rozszerzenia tego zmniejszenia cen- 
■sum i na ich prowincje, ze względu iż uchwa- 
ły w tym  samym duchu b y ły  przyjęte przez 
ich sejmy, ale za gabinetu Griskra-Herbst zo
stały odrzucone. W każdym razie odroczenie 
sankcji cesarskiej wspomnianej uchwale sejmu 
niższo-austrjackiego, budząc nieufność w-libe
ralne zamiary obecnego gabinetu, pozbatvia go 
zarazem silnego poparcia, gdyż uboższa lu 
dność Wiednia, która przez tę uchwałę w zna
cznej liczbie otrzymałaby prawo wyborcze, 
przejęta jest duchem liberalnym , anti-centra- 
listycznym.

Wiedeński pół urzędowy korespondent Karls
ruher Ztng zapewnia, iż rząd rzymski, zape
wnie przewidując odwołanie wojsk francuz- 
kich z państwa kościelnego, prowadzi układy 
z rządem włoskim w celu zawarcia umowy w 
przedmiocie warunków, pod jakieini wojska obu 
rządów mogłyby przekraczać granice dla ści
gania band rewolucyjnych i wspólnego dzia
łania przeciwko bandom takiego rodza
ju . Umowa pomija zupełnie pomoc wojsk 
francuzkich,a nawet ją  wyłącza. Wiadomość ta  
potrzebuje tem bardziej potwierdzenia, że pół- 
urzędowe dzienniki francuzkie zaprzeczyły już 
wspoinnionemu przez nas doniesieniu Allg. Augs. 
Z. o wysłaniu groźnej noty francuzkiej doRzy-

F E JL E T O N  D Z IE N N IK A  W A R SZ A W S K IE G O .

RUPERT GODWIN
C 2 T U

t a j e m n i c e  b a n k i e r a .

(Dalszy ciąg; R atrz N r. 9 2 — 1 1 5 ).

W iedziała dobrze, że ubóstwo zwszystkiem i swo- 
jemi okropnemi następstwami, zbliżało się już do ich 
skromnego schronienia i pragnęła gorąco, stać się 
użyteczną matce i bratu, którego czoło widziała za
wsze teraz pokryte chmurą smutku.

Nakoniec oczekiwana chwila nadeszła: fertyczna 
i wystrojona pokojówka, wezwała z sobą W iolettę i 
zaprowadziła ją do eleganckiego buduaru.

Tam, pani Annabella spoczywała wyciągnięta na 
sofie, w prześlicznym negliżu z białego indyjskiego 
muślinu przeszywanym wstążkami koloru niebie
skiego. Wdowa uczesana była d la vierge, w ręku 
trzymała pyszny wachlarz, a na kolanach ślicznego 
maltańskiego pieska.

Dwie jej córki siedziały przy oknie i poglądały 
niedbale na park rozciągnięty pod niemi.

W  chwili gdy weszła Wioletta, drżąca z niespo- 
kojności i wzruszenia, pani Trevor wydała okrzyk 
radosnego zdziwienia:

— Cóż to za słodkie oblicze! zawołała. Moja dro
ga Teodozjo, i ty kochana Anastazjo, czyście widzia

ły na świecie twarz o milszym wyrazie?
W ioletta, która nie sądziła, że te wszystkie po

chwalne okrzyki do niej się stosowały, zrażona już 
zresztą, tyloma doznanemi zawodami, zapytała drżą
cym głosem:
’ — Pani raczyłaś być tak łaskawą i wezwać mnie 

do siebie?
— Tak, kochanie moje! kazałam cię przyzwać i 

jestem zachwycona twoim widokiem. Lubię, aby 
wszystko co mnie otacza było ładne: pokoje, kwia
ty, porcelana, służba... a panna właśnie jesteś ładna. 
W idok piękna jest dla mnie tak koniecznym prawie, 
jak powietrze do oddychania—a panienka jesteś pię
kną.

Pewna jestem, że się łatwo porozumiemy, Anasta
zjo! mój aniołku! czy nie uważasz że jest wiele po
dobieństwa pomiędzy panną..* panną...

— Westford, pani— wyrzekła W iołetta.
— Pomiędzy panną Westford a mną, a to głównie 

w samym kształcie nosa. Zdaje mi się, że panna 
Westford ma właśnie ten sam rysunek nosa, który 
waszemu biednemu ojcu podobało się nazywać gre
ckim.

Anastazja nie siliła się na odpowiedź matce, 
albowiem żywa Annabella rzadko kiedy zostawiała 
komuś czas na odpowiedź, spiesząc z nową jakąś 
obserwacją.

I teraz przeto, zwróciła się znowu do W ioletty i 
rzekła:

— Pewna jestem że mi się przydasz zupełnie, ko

chanko! Zapewne grasz na fortepjanie i śpiewasz ?
— Rozumie się, łaskawa pani.
Pyszna Annabella, ręką okrytą mnóstwem klej

notów wskazała otwarty fortepjan i rzekła:
— A  więc, racz nam się dać słyszeć, kochana 

panno.
W ioletta siadła przy pięknym instrumencie i po 

świetnem preludjum, w którem rozwinęła już swoje 
zdolności wykonawcze, zaśpiewała jakąś arję w ło
ską, niewielką, lecz w której jej piękny głos sopra
nowy ozwał się słodko i dźwięcznie razem.

— Czarująca! zawołała pani Trevor. Mniemam 
że rysujesz także, aniołku ?

W ioletta zarumieniła się, usłyszawszy to pytanie, 
albowiem przypomniała sobie w tej chwili, ile po
chwał udzielił nieraz jej ołówkowi ukochany arty
sta w pięknym lasku dotykającym Westford Gran- 
ge’u.

Otworzyła jednak natychmiast tekę i pokazała 
kilka szkiców akwarełlowych , zrobionych w la
sku!... ' .

—  Prześliczne rzeczy! wykrzyknęła wdowa. Ze 
panienka posiadasz języki: francuzki, niemiecki i 
włoski, to się samo przez się rozumie, gdyż w moim 
anonsie wymienione były, jako warunek konieczny?

W iolleta ozwała się skromnie, zapewniając py
szną Annabellę, że w istocie znała dobrze wszystkie 
te trzy języki.

— A  i moralność twoja, kochanko, musi być znaną 
świetnie ?
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mu, z Wiednia zaś zaprzeczają, doniesieniu La 
Liberii o wysianiu nowej noty hr. Beusfa do 
barona Trautmansdorffa.

Stronnicy księcia Montpensier w Hiszpanji 
robią wielkie usiłowania, aby obalić przy dru- 
giem głosowaniu poprawkę p. Arias, domaga
jącą się bezwzględnej większoaGi przy głoso
waniu nad wyborem krółk, me. mają bowiem 
nadziei zjednania swemu kandydatowi wyma
ganej w razie zatwierdzenia tej poprawki, licz
by 170 głosów. Gdyby zaś utrzymał się wnio
sek komisji kortezów, uznający za ważny wy
bór króla prostą większością obecnych na po
siedzeniu deputowanych, aby tylko liczba ich 
przewyższała połowę wszystkich deputowa
nych, mogliby przeprowadzić swego kandyda
ta 85 głosami, co byłoby już tem łatwiej, że 
stronnictwo unji liberalnej, popierające księ
cia Montpensier, liczy w kortezach 70 człon
ków. Esparterzyści, którzy za powód do wy
brania księcia Yittoria na króla, podają głów
nie to, iż odmawia on przyjęcia korony, co ma 
dowodzić jego prawości, zamierzają, w przewi
dywanym razie nie dojścia do skutku wyboru 
króla w kortezach, żądać odwołania się do lu
du, z powierzeniem mu dokonania tego wybo
ru za pomocą głosowania powszechnego.

Nowy naczelnik gabinetu lizbońskiego, mar
szałek Saldanha, ogłosił nakoniec swój pro
gram, dążący do wprowadzenia znacznych o- 
szczędności w wydatkach państwa, przez zmniej
szenie liczby ministrów z 7 do 3 i bezpłat
ność parów, deputowanych, członkow rady sta
nu, dworskich urzędników i t. d. — Powody 
zajścia marszałka Saldanha z posłem włoskim 
nia są dotąd wyjaśnione, wiadomo tylko, iż 
marszałek odmówił mu posłuchania oświad
czając, iż woli układać się wprost z gabinetem 
florenckim.

— — i— i r t B a — m — ------
W iadom ości telegraficzne .

* Wiedeń, 4 czertem (23 maja). Wiener Ztng  ogła
sza dekret cesarza zezwalający na otwarcie między
narodowej wystawy powszechnej w W iedniu na wio
snę 1873 r. Ten sam dekret rozporządza, ażeby o 
tem zawiadomione zostały natychmiast rządy zagra
niczne. (Cor. Hem. Bul.)

* Peszt, 7 czerwca (26 maja). Pester Corr. zaprze
cza stanowczo w długim artykule twierdzeniu je 
dnego z pism opozycyjny cli, jakoby minister spra
wiedliwości Horvath spiskował przeciw hr. Andras- 
semu. W  łonie opozycji wyszły na jaw  znaczne 
sprzeczności w zdaniach. Znaczna część tego stron
nictwa chciała opuścić Tiszę i jego jednostronną 
politykę komitatową i utworzyć środek liberalny. 
Horvath miał niedawno naradę prywatno z jednym

z przewódców dyssydentów, i to właśnie dało po
wód do twierdzenia pomienionego, mającego na ce
lu wywołać rozdwojenie pomiędzy członkami gabi
netu i ukryć niesnaski panujące we własnem stron
nictwie. Podczas narady pomienionej Horvath o- 
świadczył nawet stanowczo, że osoba hr. Andrasse- 
go jest opatrznościowa i niezbędna na długi jeszcze 
czas do kierowania ministefrstwem. (Cor. Biir.)

* Paryż, 5 czerwoa,Ą24 innjai). Dzienniki6'i«<tfe do
nosi, że ponieważ lbwica konstytucyjna nie przyjęła I przez lato. K ról wjęófii wkfrótce do Aten. 
warunków postawionych przez deputowanego G re- i-mis-napisał do p. Pttlineńa, do Londynu,
vy, rozpadnięcie się przeto lewicy na dwie frakcje 
jest faktem dokonanym. (Tamże).

* Paryż, 6 czerwca (25 maja). Pays ogłasza arty
kuł Cassagnac’a, w którym powiedziano: Niemoc 
gabinetu spowodowaną została niezgodnością sytua
cji z kierunkiem postawy przyjętej przez gabinet. 
W  artykule tym postawiony jest zarzut, że tera
źniejsze prawa polityczne wywołały agitację i że 
gabinet zaniedbuje reformy ekonomiczne, o które 
dopomina się opinja publiczna.

* Paryż, 6 czerwca (25 maja). Cesarz, który cier
piał na lekki reumatyzm, wrócił dziś całkiem do 
zdrowia.— O dra zmniejsza się. W  ubiegłym tygo
dniu zachorowało na nią już tylko 173 osoby, pod
czas gdy w poprzednim tygodniu liczba chorych na 
odrę wynosiła 218. ( Wolffs T. B.)

* Paryż, 7 czerwca (26 maja). Na wczorajszym 
balu w Tuilerjach znajdował się cesarz. (Tamie).

* Florencja, 6 czerwca (25 maja). Gazzetta ufjiziale 
donosi: Uroczystość konstytucji obchodzona była 
wszędzie w jak  największym porządku. (Tamże'.

* Florencja, 7 czerwca (26 maja). Italia donosi, że 
aresztowano w Marsylji pewnego mieszkańca z L i
vorno, który jest podejrzany o dokonanie znanego 
zamachu na życie feldm.-por. hr. de Crenneville i 
konsula austrjackiego w L ivorno, p- Inghirami. 
(Tamże).

* Rzym, 4 czerwca (23 maja). Rustem -bej,1 poseł 
turecki we i  lorencji, wyjechał ztąd wczoraj wieczo
rem napowrót do tego ostatniego miasta. Zapewnia
ją, że nie uzyskał on od dworu rzymskiego żadnych 
ustępstw na korzyść ormjan, którzy odłączyli się od 
kościoła zachodniego. (Cor. IIav. Bul.)

* Madryt, 5 czenoca (24 maja). Es partery ścl m a
ją  wykonać manifestację dziś, o godzinie 6-ej wie
czorem. Unjoniści oświadczyli na zgromadzeniu, że 
powodowani uczuciami liberalneini i zgodnie z kon
stytucją, sprzeciwiać się będą wszelkiemu projekto
wi restauracji. (Tamże).

* Madryt, 5 czerwca (24 maja). Manifestacja es- 
parterystowska skończyła się. Zgromadzili się oni 
w liczbie 5,000, z sztandarami mającemi następują
ce napisy: „Niech wola narodowa ziści się! Tryumf 
prawa demokratycznego i cnoty!” — Unjoniści zro
bili rozbrat z alfonsystami i przybralij nazwę sep- 
tembrystów. (Tamże).

* Madryt, 5 czerwca (24 maja). Popraw ka depu
towanego A rias’a poddaną zostanie, zgodnie z regu
laminem kortezów, pod powtórne głosowanie. Stron
nictwo przeciwne czyni wielkie usiłowania dla oba
lenia tej poprawki. ( Wolffs T. B.)

* Madryt, 6 czerwca (25 maja). Podług  wiadomo- 
ści z Gibraltaru, Bonel (synowiec) wrócił tam po

okupżądany przez bandytów w wysokości 150/000 
realów, podczas gdy stryj jego pozostał w ręku ban 
dyto w. (Tamże).

* Bern, 6 czerwca (25 maja). Rada związkowa 
wydała rozporządzenie, ażeby sąd związkowy przy
stąpił do śledztwa z powodu naruszenia pokoju W 
kraju nad granicą włoską. (Tamże).

* A t e n y 5 czerwca^(24 mija). Król i królowa wy
jechali dziś zrana do Konfią gdzie królowa zabawi

P . Zai- 
dla spro

stowania twierdzeń niedokładnych jego mowy, głó
wnie pod względem pogłoski o porozumieniu jako
by pomiędzy opozycją i rozbójnikami. P . Delyan- 
nis, minister skarbu, napisał w tym samym duchu 
do p. Bullemar’a. (Cor. Tlav. Bul.)

* Bukareszt, 4 czerwca (23 maja). Sprawa botu- 
szańska była tylko lekkomyślną swawolą kilku mło
dzieńców, którzy powybijali szyby. Żadnego ważniej
szego nie było wypadku. Miejscowy komitet izrael
ski podziękował rządowi za jego energiczną posta
wę w przyjęciu środków co do przytłumienia ruchu. 
(Corr. H. B.)

* Konstantynopol, 5 czerwca (24 maja). Wczoraj po 
południu wybuchnął straszny pożar. Około północy 
zdołano opanować ogień. Ambasada angielska, kon
sulaty amerykański i portugalski, teatr Naoun, pa- 
trjarchat ormiański, kościoły, meczety, tysiące do
mów najbogatszej dzielnicy Pera, stały się pastwą 
płomieni. Zginęło wiele ludzi i wielu było ranionych. 
Ogień trwa jeszcze. Straty są nieobliczone. (Corr. 
TT. B .)

* Berlin, 7 czerwca (26 maja). Staats Anzeiger o- 
głasza prawo o zaprowadzeniu kodeksu karnego w 
związku północno-niemieckim. (  Wolffs T. B.)

* Berlin, 7 czerwca (26 maja). Król przyjmował 
dziś po południu hr. Bismarcka, który pożegnał 
jego królewską mość i wyjechał do Yarzinu. (Tam- 
że).

----------------  i . . ł H M W i —

* ( O t w a r c i e  d r o g i  b i t e j  z G r ó j c a  
d o  W a r k i ) .  W  uzupełnieniu wczorajszego na
szego artykułu o wycieczce Hrabiego Namiestnika 
do m. Kielc, podajemy jeszcze następujące szczegó
ły : W  dniu 20 maja (1 czerwca) Jenerał- 
Feldm ąrszałek H rabia Namiestnik Królestwa, w 
przejeździe do miasta Kielc, o godzinie 8 '/j zrana, 
ra c z y ł  z a trz y m a ć  się  i zw ie d z ić  ro b o ty  n o w o  zbu
dowanej części drogi bitej 2-go rzędu z Grójca do 
W arki, na przestrzeni od Skurowa do Jasieńca. L i
cznie zebrani obywatele ziemscy i włościanie po
wiatu grójeckiego, przedstawieni zostali H ra
biemu Namiestnikowi przez naczelnika gubernji 
warszawskiej jen e ra ła , barona M edem , którzy 
podziękowawszy za wyświadczone dobrodziejstwo 
całej okolicy zbudowaniem tak ważnej i dogodnej 
w każdej porze roku komunikacji, prosili H ra
biego Namiestnika, aby raczył dzieło swe, podno
szące rolnictwo, przemysł i handel, upamiętnić oso- 
bistem otwarciem zbudowanej części drogi. Jene- 
rał-Feldm arszałek zbadawszy szczegóły dotyczące 
konstrukcji, raczył przejść przez nowo-zbudowaną 
drogę do miejsca, na którem wśród drogi wzniesio- 
ną była ozdobna, znacznych rozmiarów brama, przy-

— Racz pani zasięgnąć o mnie wiadomość u p. 
Mortona, pastora parafji, w której mięszkałam za 
życia ojca...

Na wspomnienie o ojcu i o dniach szczęśliwej mło
dości, oczy W ioletty napełniły się łzami.

— A  więc wszystko jest w porządku i to pod ka
żdym względem — zawołała pani Trevor, biorąc 
adres podany jej przez W iolettę. Polecę natychmiast 
napisać do szanownego rektora hrabstwa Hamp dziś 
jeszcze—a ponieważ jestem pewna pomyślnej ztam- 
tąd odpowiedź!, przeto możemy już w tej chwili u- 
łożyć się ostatecznie. Dziś mamy środę—odbierze
my odpowiedź od rektora we czwartek a przeto pa
nienka możesz rozpocząć już lekcje od poniedział
ku. A  teraz, bądź zdrowia, aniołeczku. Anastazjo, 
moje dziecię, zadzwoń.

W ioletta podniósłszy się, rzekła z pewne m waha
niem:

— Pozostaje jeszcze, łaskawa pani, ugodzić się o 
wysokość honorarjum.

— Ah! prawda, zawołała pani Trevor. Jakaż ze 
mnie zapominalska! Żądasz panna zapłaty, wszak 
prawda? chociaż istotnie, ponieważ pierwszy raz do
piero wstępujesz w zawód nauczycielki, wiele osób 
odmówiłoby ci jej na początek. Ale... ty  wiesz 
Anastazjo, pamiętasz pewnie, że twój biedny niebo
szczyk ojciec nazywał mnie zawsze szlachetną roz- 
rzutnicą—dla tego też oznaczam honorarjum pannie 
Westford pół gwinei na tydzień.

Wioletta spodziewała się daleko więcej—lecz nę

dza uczy umiarkowania—zapytała więc tylko:
— A  jakie godziny przeznacza pani na lekcje dla 

córek?
— Lekcje trwać będą od dziewiątej rano do d ru 

giej z południa a to, żebyś aniołku mogła obiadować 
spokojnie na łonie rodziny — rzekła pani Trevor z 
uprzejmym uśmiechem.

W ioletta westchnęła, przypomniawszy sobie wy
sokie honorarjum jakie otrzymywali jej nauczyciele 
od rodziców.

— A  może propozycja moja nie podoba się pa
nience? rzekła pani Trevor z słodko kwaśną minką.

— Owszem pani, jestem zadowolona z domu tak 
dystyngowanego.

— I  zgadzasz się panna na moje warunki?
— Tak, pani.
— W takim razie mogę liczyć na panią od przy

szłego poniedziałku. Możesz panna bezpiecznie 
rozpocząć swoje obowiązki, wszakże pod w arun
kiem że świadectwa będą dobre.

— Oh! o to bynajmniej się nie obawiam.—Żegnam 
więc panią.

I  W ioletta opuściła dom pani Trevor, szczęśliwa 
prawie—bo nakoniec, pół gwinei na tydzień, mogło 
ją  wraz z matką ocalić od głodu przynajmniej.

Pani Trevor, która nie raz płaciła za fiiliżankę 
porcelanową po 5 funtów — a która wytargowała 
obecnie doskonałą guwernantkę za pół gwinei 
w tydzień — odwróciła się z tryumfującą miną do 
starszej córki i zaw ołała:

— I  cóż? Zdaje mi się że doskonale poprowa
dziłam ten interes. P ó ł gwinei na tydzień!

Ależ, moja droga Anastazjo, ta dziewczyna war
ta najmniej sto gwinei rocznie!

Pamiętasz ile to wymagała od  nas ta stara Gorgo- 
na w okuffaraćłi niebieskich?! a przecież to śliczne 
dziecko daleko więcej umie i jeszcze ma głos prze
pyszny!

Na te słowa młodsza z dwóch córek, która ani 
rysami twarzy, ani charakterem nie podobna była 
do matki, ozwała się tonem pełnym wyrzutu:

— Lecz... jeśli ta panna warta jest tak znacznie 
więcej, czyliż jest rzeczą uczciwą i sumienną, zmu
szać ją do przyjęcia czwartej zaledwie części?

— Uczciwość! sumienność!! zawołała pani T re
vor. Ależ dziecko nieszczęsne, pozbawione zdro
wego rozsądku, z takiemi skrupułami nie potrafisz 
przeprowadzić pomyślnie ani jednego interesu 
w życiu!

R o z d z ia ł  X I.
Pięć minut jeszcze brakowało do godziny 9-tej 

z rana na zegarach londyńskich, gdy w następny 
poniedziałek, W ioletta dzwoniła do drzwi willi le
żącej w Regent’s P ark ’u.

Otworzyła jej wkrótce, inna już niż za pierwszą 
wizytą służąca, która poprowadziła też natychmiast 
skromną guwernantkę do przeznaczonego na lekcje 
pokoju, odartego z obić i wilgotnego nieco a poło
żonego na samym szczycie domu.

W ioletta rozpoczęła pełnić swoje obowiązki, lecz



b rin a  flagami, kw iatam i, zielenią, narzędziam i i m a
teriałam i przy budow ie dróg używanemi, z cytrą 
Dostojnego Gościa, u spodu której w poprzek dro
g i przeciągniętą przez grono obywateli ziemskich 
wstęgę przeciąwszy, raczył oddać zbudowaną częsc 
droo-i do użytku publicznego, wyraziwszy zebranym  
swoie zadowolenie, zalecając zarazem , ażeby dzie o 
rozpoczęte, w ja k  najkrótszym  czasie wykończone 
zostało ńa całej przestrzeni do ra. W arki, tw oizą . 
sieć kom unikacyjną, bogactwo krajow i przyno-
szaca. , .

Część drogi z G rójca do W ark i na przestrzeni
od wsi Skurow a do Jasieńca gdzie istnieje obecnie
jedna z największych w K rólestw ie fabryk _ cukru  
Czersk, zbudow aną została dla letniej i zimowej 
jazdy; — szerokość je j w koronie wynosi 32 stop, z 
tej na burtę  lewa przypada 6 '/, stóp, adam izacja 
zajm uje 14 stóp szerokości średniej g rubości 7 cali, 
praw a zaś burta, łącznie z drogą letnią, trzym a 
szerokości 11 'A stóp. P lan t drogi wykonany ściśle 
podług  niwelacji, został znacznie wyniesiony nad 
sąsiednie pola, a row y uregulow ane do spadk , 
zapewniają należyty odpływ  wodzie; at anii < j 1 
kilkakrotnein przewalcowam u, pokrytą została w a 
stw ą drobnego żwiru, g rubą na jeden  cal, i następ
nie przewalcowano takow ą kilkanaście razy żelaz
nym  walcem wagi około 240 pudów, przez co po
w ierzchnia drogi zupełnie wygładzoną została i po
mimo swej świeżości, jazda po mej odbywa się z 
wielkiem  ułatw ieniem  i bez żadnej, ja k  to dawniej 
miało miejsce, szkody dla inw entarza. .

Roboty około budow y wspommonej drogi w yko
nyw ają się adm inistracyjnie pod nadzorem  kom ite
tu  obywatelskiego, k tó ry  składają: prezydujący p. 
D om ański właściciel dóbr Jasienm ca i członkowie: 
pp. Ja n  Bersohn właściciel W oli Boglew skiej, M- 
H uba właściciel dóbr Nowej W si, M . Jackow ski 
właściciel dóbr Prom na, P . Suski właściciel dóbrW ł a ś c i c i e l  u u u i  x  x  . . _r  . .
W arpensy, W. Zaleski właściciel K urczow ej W si i
J  Z ie liń sk i w łaściciel dóbr Turow ice. G łów ny te
chniczny kierunek ma inżenier gub. warszawskiej 
p. J .  M ajewski, roboty  zaś na miejscu prowadzi p.
Radwan, inżenier pow. grójeckiego. .

* (giurferek). Nie naprożńo oneguaj pia
ły  koguty! Pom im o najpiękniejszej od rana pogo
dy, dzień w czorajszy zakończył się ulewnym i e- 
szczem, połączonym  z burzą ryczącą grzm otam i i 
błyskawicam i grom ów  rozśw iecającą całe mepo. 
Szczęściem, deszcz ten p rzypadł tak późno, ze juz 
ty lko ostatnie ak ty  ogródkow ych widowisk p rze
moczył. A le jakże dziś za to, cała roślinność wzmo
gła  się i spotężniała od tego deszczu, ja k  świetnie 
świeciło poranne słońce, dopóki znowu me zakryły  
go nowe chm ury, z k tórych zapewne nowy deszcz 
spadnie! D opraw dy, nie zbyt pogodną wiosnę m a
my w tym roku! . , .

— W  przyszłą sobotę, c h o ć  jeszcze w niezupełnie
skończonym teatrze letnim , w ogrodzie Saskim, od
będzie się ju ż  podobno próba z orkiestrą. Ja k  to 
przewidywaliśmy, sam budynek teatru  ogiodzony 
będzie do koła żelaznemi sztachetami, a na placu 
przed nim od strony ulicy N iecałej, założone zostaną 
klom by. Liczbę lóż ośmiu na 1-m piętrze, powięk
szono dwoma parterow em i, z dwóch stron jcen y  a

pom iędzy krzesłam i, przez cały parter, będzie jesz
cze jedno  środkow e przejście.

—  P rzed  k ilku  już  dniam i wspominaliśmy o po
wrocie do W arszaw y z K onstantynopola, znakom i
tego skrzypka a dyrek to ra  konserw atorjum  tu tej
szego, A polinarego K ątskiego wraz z jeg o  córką 
W andą, k tó ra  podczas tej całej artystycznej wę
drów ki wszędzie wraz z ojcem zbierała wawrzyny, 

i T eraz, otrzymawszy wiadomości z najlepszego źró
dła, pospieszamy zawiadomić wielbicieli i p izy - 
jac io ł K ątskiego, iż artysta  ten istotnie w tyc 
dniach powróci do W arszaw y i że podczas swo
jego pobytu w Stam bule daw ał koncert w sali 
ambasady ruskiej, na którym , pomimo n ieprzy ja
znej dla koncertów  pory znajdow ało się ty le osoby 
ile ich tylko ogrom na sala pomieścić mogła. 
Cały ten koncert opisuje obszernie i z wielkiemi 
pochwałam i L e Courrier d'Orient z dnia 23-go maja. 
O prócz tego L e Courrier d\orient, a wraz z nim ta k 
że i Levant Herald — pierwszy z dnia 31, drugi zaś 
z dnia 30 maja, dają opis m uzykalnego posiedzenia 
(une seance musicale) jak ie  p. K ątski wraz z córką 
s w o j ą  W andą, odbyli w pałacu Dolm a-Baghcze w
obecności sułtana. Jeg o  cesarska mość z prawdziwą 
przyjem nością słuchał gry  znakom itego w irtuoza i 
feo-o córki, kazał sobie pow tarzać n iektóre bardziej 
mu podobające się frągm enta, a wreszcie, przez 
wzo-ląd na utrudzenie towarzyszącej ojcu koncer- 
tantki, dostojny słuchacz, zakończył posiedzenie w y
nurzywszy p, K ątskiem u i jego  córce swoje podzi- 
wienie i obdarzywszy naszego artystę orderem  M e- 
dżidże. W właściwym czasie donosiliśmy juz  o świe- 
tnem  powodzeniu całego szeregu koncertów  jak ie  
K ątski daw ał w Kijowie, w sali ruskiego klubu, pod
czas trw ających tam kontraktów .

— P an  Jó zef W ieniaw ski, w rócił z zagranicy.
  Podczas obchodu Beethovenowskiej uroczy

stości w W ejm arze, zebrało się tam 800 artystów .
  JJa mogiłach: ś. p. Józefa K om orowskiego i

Bodurkiew icza, m a j ą  być położonej nadgrobki, ko
sztem składkow ym  kolegów.

— P rzy  zbliżającej się połowie czerwca, pisma 
tutejsze podają ciągłe wiadomości o ja rm arkach  
wełnianych, tych zwłaszcza, k tóre  poprzedzają tu 
tejszy. Obecnie już  wiadomości te, są dobrą dla na
szych wełniarzy w różbą, albowiem wszystkie się 
zgadzają na to, że wełna tak  w m. B rzegu (Szląsk 
nad O drą) jak w W rocław iu , Raciborzu, L ignicy, 
Strzelnie i t. d. wszędzie w cenie nad przeszłoro- 
czną nadspodziewanie się podniosła.

— Z pomiędzy wystawców naszych, którzy udali 
się osobiście do P etersbu rga , niektórzy już pow ró
cili i bardzo są zadowolnieni z rezultatów'. l a k ,  p. 
Rom anowski, 'znany  fabrykan t powozow, sprzedał 
jeszcze przed otw arciem  wystawy wysłane na nią o- 
kazy po cenach wyższych od wskazanych w faktu
rze i otrzym ał liczne obstalunki.

| __ K ilkakro tn ie  już  podnoszono myśl której ce-
; leni było polepszenie losu ubogich pracownic, u- 
■ trzym ujących się z ig ły . Co do nas, wynurzyliśmy 

już  w tym przedm iocie zdanie; że jed n ak  przedm iot 
ważny istotnie i na szerszą dyskusję zasługuje, p rze
to przytaczam y tu  list nadesłany wczoraj do Kurje-

ra Codziennego, k tóry  objaśnia nam  ostatnie usiło- 
wrania podjęte w tak  zacnym celu.

„W  jednym  z num erów Zorzy (powiada autor 
owego listu) zamieszczono propozycję Otwarcia „sa
li nauki szycia i haftu dla kob ie t.” P ro jek t wT tym  
celu zupełny, bo naw et z podniesieniem oświaty 
pracowniczek, podany został już  od kilku  tygodni 
przez organizatora zakładu przem ysłow ego dla ko
biet w W arszaw ie, k ilku  osobom, którym  propono
wał sformowanie do zatw ierdzenia władz ustaw y 
stowarzyszenia protekcyjnego i złożenie na to fun
duszów.

„W iem y jednak  ja k  nie jest łatwem  sform owanie 
stowarzyszenia opartego na operacjach finansowych.
0  ile jednak mi wiadomo, zakład 'przem ysłow y dla 
kobiet, postanow ił myśl swego organizatora, jeśli 
przyjdzie do tego, sam w życie -wprowadzić docho
dami, jak ie  zebrać może z dodania jednej godziny 
więcej odczytów' za niską opłatą po 10 groszy; 
abonatnentki stałe tych odczytow, będą uczone już 
za tę opłatę kroju  i szycia na maszynie, a w kanto
rze zakładu będzie im służyło^ praw o sprzedawania 
swoich robót po cenie przez nie same oznaczonej i 
przyjm ow ania obstalunków za cenę na jak ą  się u- 
godzą z oddającem i owe obstalunki, same lub wy
brane do tego przez nich z ich grona pracowniczki.
Z ceny zaś brutto potrącić moją pewien procent, raz 
umówiony, na adm inistrację kantoru.

„Tym sposobem sform ują one „zjednoczenie p ra 
cy” tak  np. ja k  egzystnje w W arszaw ie „zjednocze
nie stolarzy”, z tą  jed n ak  jeszcze dogodnością, że 
zakład m a w projekcie zaprow adzenie i składu to 
warów, jak płótna i innych, k tóre  na k redy t dawa
ne będą szyjącym obstalunki na maszynach w za
kładzie.

„Jest to zupełne urzeczywistnienie pro jek tu  ja k i 
p. Schmidt d rukow ał w Gazecie Polskiej N r. 31, z 
tą  różnicą, że podług tam tego projektu , zarządza
łoby zakładem  stowarzyszenie, a w edług obecnego 
zarządzać będą swoją pracą same pracowniczki. 
Przyjm ow ane obstalunki kolejno rozdaw aneby być 

j m usiały uczennicom wykwalifikowanym, pod ług  11-
1 sty porządkowej ułożonej z pierw szych udoskona- 
I lonych uczennic.”
I Czy zam iary pana Schm idt’a urzeczywistnić się 
! dadzą? zależy to już  głównie od poparcia ich przez 
S ogół ludzi światłych, zacnych i możnych— w każdym  
I razie widzimy, że nowy jeszcze liść zasługi rozw inął 
i się w pożytecznej firmie Z akładu przem ysłowego 
: dla kobiet.
‘ — Dziś rozpoczęło się ciągnienie 5-ej klasy lo te-
1 rji klasycznej.

— Podobno po wszystkich piętrach gmachu tu - 
I tejszego tow arzystw a kredytow ego, mają być roz- 
i prow adzone wodociągi.

—  W yobraź pan sobie, rzek ł do sławnego T hier- 
s’a pewien m łody jeszcze publicysta. K ażdego po-

; ranku  odbieram  listy, w których winszują mi dow - 
cipu...

„O, to mnie bynajmniej nie zadziwia, odpow ie- 
; dział złośliwy karzeł, gdyż ja  także odbieram  co- 
; dzień takie, w których nazywają mnie głupcem ” .

— W dniu onegdajszym, w cyrkule Pragskim, w kaaa- 
! le pomiędzy barakami rekruckiemi i stajnią kozacką, sna

il r  z ekonała się w krótce iż nie będą one przyjem ne- 
mi o-dyż jedna z jej uczenie by ła  próżniaczką i lek
kom yślną — druga zaś m iała już  z natury  dosc tępe

A nastazja posiadała nie mało inteligencji, lecz 
ociężałość je j była nadzwyczajną, tak  dalece, ze ty l
ko za pomocą podnieconej próżności można ją  było 
do nabycia jakiejś wiadomości czy umiejętności

Teodozja znowu, nie m iała ani zdolności, ani chę
ci błyszczenia w swiecie, lecz była za to poważną i 
sumienną; przynajm niej widocznie czyniła co tylko 
m ogła, ażeby godnie odpowiedzieć staraniom  g u 
w ernantki. . , . , ,

—• Obawiam się panno W estford, azebys mnie 
nie poczytała za kom pletnego nieuka—ozwała się 
zaraz przy pierwszej lekcji— lecz mam nadzieję 
przynajm niej przekonać panią że na szczerych chę
ciach mi nie zbywa. .

 \  ja  jestem  przekonana znowu, że szczere cnęci
B óg ocenia i w piękne czyny, prędzej czy później, 
z m i e n i — odpowiedziała łagodnie W ioletta.

I  od tej chwili zawiązał się jakby węzeł p rzy ja
źni pomiędzy nauczycielką i jej uczenicą. Teodozja 
aż dotąd byw ała zwykle zaniedbywaną przez wszy
stkie nauczycielki, k tóre dostrzegły w krótce że pa
n i T revo r nie lubi tej poważnej córki, a za to na 
swawolną A nastazję całą swą miłość przenosi. _ 

Zresztą, Teodozja z m atką me m ogły się zgodzie 
nigdy, albowiem wzniosłe uczucia i prawość duszy

młodej dziewicy były ustawicznie obrażane postę
powaniem m atki, k tó ra  nadto, m iała zwyczaj bez 
ceremonji ogłaszać swoje cyniczne często pojęcia.

A nastazja przeciwnie, była w ierną kopją swojej 
m atki i dla tego obiedwie zgadzały się z sobą w y
bornie.

W ioletta codziennie tedy pracow ała w tyin smu
tnym  pokoju, przeznaczonym  na naukę, w willi pani 
Trevor. P raca  je j była ciężką, lecz znosiła ją  bez 
szemrania, a gdy w sobotę odebrawszy swoje pół 
gwinei w racała do m atki, czuła się w ynagrodzoną
za wszystko. .

P rzez  ten czas także interesa^Ljonela popraw iły 
się cokolwiek, albowiem otrzym ał znaczną liczbę 
ak t sądowych do skopjowania.

Zapewne, była to praca mozolna i wynagrodzona 
licho, ale biedny młodzieniec dla przyjścia w po
moc matce i siostrze, byłby był chętnie zam iatał
ulice nawet. , . ,

P rzez cały miesiąc z górą, wszystko^ szło ja k  naj
lepiej w skrom nym  przytu łku  osierociałej kapitana 
rodziny. Pan i W estford w yrabiała prześliczne stroi
k i fantazyjne, k tóre m iała nadzieję sprzedać nastę
pnie razem w jednym  z pięknych sklepów na W est- 
End, L jonel przepisyw ał sądowe papiery, a W io
le tta  chodziła codziennie na lekcje do pani T revor. 
T ak  tedy, krzepiona wzajemnem przyw iązaniem  i 
wolna od niedostatku przynajm niej, rodzina Y\ est- 
fo rd’ow uw ażała się za szczęśliwą w zględnie.

Lecz ten perjod spokojności nie m iał trw ać d łu

g o — burza zbliżała się coraz i ta słodka urocza W io- 
fetta, k tó ra  aż dotąd nigdy nie_ zaznała cierpień 
wielkich i gnębiących duszę boleści, miała być p ier
wsza ugodzona straszliwym  fatalności ciosem.

Od sześciu już może tygodni daw ała lekcje pan
nom T revor, gdy pewnego dnia wspaniała A nna- 
bella uczyniła jej zaszczyt i zaprosiła na wielki wie
czór, k tó ry  miał się odbyć w środku następnego ty
godnia.

Rozumie się że W ioletta  przyjęła chętnie zapro
szenie. Jakko lw iek  bowiem przykrą je j b y ła  myśl 
że ona sm utna i wydziedziczona, ma wejść w koło 
ludzi szczęśliwych i swobodnych, to  ̂przecież nie 
chciała przez odmowę obrażać na siebie gospodyni 
domu, w k tórym  znalazła zarobek. Zresztą, W io
le tta  odgadła to aż nadto dobrze, że zaproszono ją  
na to jedynie, ażeby przy sposobności um iała uwy
datnić talenta swoich elewek.

A nastazja śpiewała u tw ory V erd i’ego i Rossinie 
go dość efektownie, lecz najlepiej śpiewała przy 
akom panjam encie W ioletty . Co się tveze Teodo
zji, ta  m iała śliczny istotnie głos contr altowy, k tó 
rym  wykonyw ała stare, proste ballady, z w ielką eks
presją.

Szło jed n ak  o to, czy pani T revor, k tóra  sym pa- 
tje i uw ielbienie całego świata, rada była zniewolić 
tylko dla swojej f a w o r y t k i  Anastazji, pozwoli Teo
dozji popisywać się vr tak licznem towarzystwie?

(d . c. n.)
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leziono utopione nowonarodzone dziecko płci męzkiej.
0  czem w celu wyprowadzenia śledztwa, zawiadomiono sąd
1 zarządzono poszukiwanie występnej matki.

— W  cyrkule Sobornym, Zdzisław Gorczyński i Stani
sław Łukomski wyrobnicy, pokłóciwszy się, zrządzili je 
den drugiemu nieszkodliwe rany w głowie. Obydwóch ode
słano do szpitala Dzieciątka Jezus, a po wypisaniu z tako- 
wego, postąpionem z niemi zostanie podług prawa.

—  W cyrkule Łazienkowskim, Adolf Piwarski, profesor 
gimnazjum 3-go, lat 50 wieku liczący, w domu pod N r. 
12 71 zamieszkały, nagle zmarł. O czem w celu wyprowa

dzenia śledztwa zawiadomiono sąd.
* ( P o g o d a ) .  W czoraj około godziny 11-ej 

wieczorem zaw rzała nad W arszaw ą burza, k tó ra  
trw ała  przeszło półtory  godziny. B arom etr jeszcze 
opadł ku  deszczowi. Dziś rano term om etr _ wska
zyw ał 12 stopni ciepła. W  poniedziałek, 25 maja
16 czerwca) było: u nas w W arszaw ie +  11,2°, w 
S t.-P e te rsbu rgu  +  10°, w Moskwie -f- 9 ,6U, w K i
jow ie +  11,2°; w Odesie +  12°, w O ren b u rg u  
4- 14,4°, w Tyflisie +  16°; w niedzielę, 24 m aja (5 

czerwca) było: u nas w W arszaw ie -f 8°, w ó t.-  
P e te rsbu rgu  -f  10,1, w M oskwie - f  9,6“, w K ijo 
wie +  7,2, w Odesie +  11,2°, w Poti -j- 14,49, 
w Paryżu  -+ 11,2°, w Rzym ie -j- 14,4°, w Civita- 
Y ecchia +  17,6°; w sobotę, 23 maja (3 czerwca) 
było: w Sew astopolu -f- 16°, w K onstantynopolu 
+ 1 6 ° , w P aryżu  +  12,8 , w Rzymie - f  16,8°.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar tcczoraj rs. 1 kop. 2 1 1 , dziś rs. 1 kop. 2 1 '/s .
Za frank „ „ — -  33 - „ — - 3«.
Za złoty ren .„ „ — - 67 „ .. — „ 67.
N B .  Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

* ( O b c h ó d  r o c z n i c y ) .  Czytam y w W ii. Wiest. 
D n ia  9-go m aja upłynęło 25 la t od czasu przenie
sienia siedliska djecezji prawosławnej litewskiej z 
m iasteczka Żirowicz do W ilna, oraz 30 tat od czasu 
poświęcenia cerkw i katedrainęj wileńskiej pod we
zwaniem  św. M ikołaja. Najprzew ielebniejszy Józef, 
biskup kowieński i w ikary  litewski, k tóry  odpraw ił 
w tym  dniu litu rg ję  św. i nabożeństwo dziękczynne 
w asystencji duchowieństwa katedralnego, oddał w 
krótkiej mowie hołd pamięci Cesarza M ikołaja I  i 
m etropolity litew skiego Jó z e fa , jak o   ̂ głów nych 
sprawców pow rotu unjatów  na łono kościoła praw o
sław nego—tego wielkiego i pam iętnego w ydarzenia 
w dziejach kościoła wszechrosyjskiego. Na nabo
żeństwie tern znajdowali się głów ny naczelnik kra
ju  i n iektóre wyższe osoby z adm inistracji miej
scowej. _

* ( W y s t a w a  r ę k o d z i e l n i c z a ) .  G azeta llos- 
sijskaja Manufaktur naga Wystawka donosi, że na wy
stawie znajduje się zwyczajna chustka bawełniana, 
na  której w yrysow ana jest nadzwyczaj dokładnie 
m apa Rosji europejskiej, z oznaczeniem wszystkich 
d ró g  żelaznych, tak  otw artych ju ż  dla ruchu, ja k  i 
budujących się jeszcze. C hustka taka  kosztuje ty lko 
20 kop., podczas gdy  trudno mieć za tę  cenę podo- 
boąż mapę na papierze. Nazwy miast, rzek, jezio r i 
t. d. są bardzo wyraźne, tak, iż ten pom ysł fabry
kantów  w yrobów  bawełnianycn można nazwać b ar
dzo pożytecznym.

* ( W y s t a w a  wi n) .  Odes. Wiest. pisze: P rzy 
gotowania do ogólnej wystawy win dla całej Rosji 
południow ej, z włączeniem K aukazu i k ra ju  zakau- 
kazkiego, czynią znaczne postępy. Pozostaje jesz
cze czekać na wyasygnowanie środków pieniężnych 
na ten cel. O d osób, k tóre urządzać będą tę w ysta
wę, zależy nadać jej takie rozm iary, ażeby zaintere
sowała nietylko miejscowych właścicieli winnic, lecz 
i kupców  całej Rosji prowadzących handel winem, 
i ażeby w ten  sposób wywołała ona całą nową gałęź 
handlu na południu.

* ( D o p u s z c z e n i e  d o  p o s a d  k o b i e t ) .  
Now. Wrem. donosi, że na kom orze petersburgskiej 
przyjęto do służby' k ilka kobiet. _

* ( J a r m a r k  m i k o ł a j  e w s k i ) .  K orespon
dent z m. W ozniesieńska pisze do Odes. W iest, że 
jarm ark m ikołajewski skończył się. H andel w ogól
ności mało by ł ożywiony; ceny bydła, ktorego by
ło  bardzo m ało, ciągle wzrastały. W iększą część 
byd ła  zakupow ali handlarze dla ukom pletow am a 
swych stad, ale z widocznem wahaniem  się, z powo
du braku  deszczu. Zboża było mało, a ceny nie
przystępne. W  ogólności handlujący uskarżają  się 
że ja rm ark  był lichy. T aki niekorzystny w ypa
dek ja rm arku  przypisują dwuletniem u nieurodzajo
wi w okolicach W ozniesieńska.

* (P  o g o r z e l ; .  Kijewlanin donosi, że cerkiew  
św . M ikołaja, będąca na wyspie między rzekam i 
D nieprem  a Dzisną (20 w iorst od Kijowa), w k tó 
rej znajdował się starożytny obraz św. M ikołaja, 
przyw ieziony z Grecji jeszcze za czasów św. W ie l

kiej Księżny O lgi, w dniu 9 m aja w ieczorer stała 
się pastw ą płomieni. O braz, ja k  słychać, został u- 
ratow any.

KORESPONDENCJE DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
P aryż, I c ie r w c a .

M inisterstw o odracza wszystkie kw estje. Zdaje 
się, że non possumus jest jego  odpow iedzią ulubioną. 
Procesa prasow e są obecnie liczniejsze niż k iedy
kolwiek.

Tymczasem zmniejszane są płace wysokich dyg
nitarzy: m arszałek C anrobert, k tóry  otrzym yw ał
dotąd 170,000 franków rocznie, będzie mieć odtąd 
tylko 110,000 franków. Senatorow ie pobierać będą 
po 15,000 zam iast po 30,000 franków . S k ład  rady 
stanu ma być zredukow any. Sami ty lko m inistro
wie zachowują swe dawne płace.

P . C róm ieux krzyczy w niebogłosy z powodu 
prześladow ania żydów w R um unji i zapytuje, czy 
nie będzie zrobionem  nic dla tego kraju , k tóry  
F ranc ja  w zięła pod swą opiekę. Pow iadają  tu , że 
F ranc ja  n iem a szczęścia w tw orzeniu,państw . P o d 
czas wojny am erykańskiej sym patyzow ała ona ze 
Stanam i południowem i przeciw  Stanom  północnym , 
a tymczasem te ostatnie pob iły  na głow ę pierwsze. 
W m ieszała się ona w spór pomiędzy prezydentem  
Ju a rez ’em i jenerałem  Alm onte, i po strw onieniu 
mnóstwa krw i i pieniędzy w zam iarze utw orzenia 
cesarstwa m eksykańskiego, w idziała się ona w koń
cu zmuszoną do przelewania łez nad zgonem  cesa
rza M aksym iljana. K rólestw o włoskie, k tóre  obo
wiązane jest je j poniekąd swem ukonstytuow aniem , 
zagrożone je s t od czasu bitew pod M agenta i SoLe- 
rino mazzinizmem i federalizmem. H iszpanja, k tó
rej udzielała ona opiekę, popada z jednej rew olucji 
w drugą i je s t blizką rozkładu.

B aron B runnow  zastąpi stanowczo zm arłego i 
powszechnie żałowanego hrabiego S tackelberga na 
stanowisku am basadora ruskiego w Paryżu. B aron 
B runnow  należy od roku  1840 do liczby pierw szo
rzędnych dyplom atów europejskich. U rodził się on 
w D reźnie w r. 1796 z rodziny szlacheckiej z K u r- 
landji i wszedł w roku  1818 do m inisterstwa spraw  
zagranicznych. B ra ł on udział w kongresie w O p a
wie (T roppau) i w L ubian i (Laibach), oraz w uk ła
dach w A drjanopolu  po wojnie z turkam i, pod
czas której tow arzyszył księciu W oroncowowi. 
W  roku  1839 był on ministrem pełnomocnym przy 
dw orze w irtem bergskim , w następnym  zaś roku  
mianowany został ambasadorem w Londynie, gdzie 
zaw arł znany trak ta t z 15-go lipca tegoż roku. 
W  tym że roku  zaw arł on trak ta t handlow y z A n- 
g lją. Następnie, będąc znowu m ianowany am basa
dorem  w L ondynie, b ra ł on w roku  1864 udział w 
konferencji, k tó ra  m iała na celu uregulow anie 
spraw duńskich. Zawód jego  przeto był wielce za
szczytny. _ ■

Cesarz Napoleon otrzym uje, od czasu w ykrycia 
zamachu, znaczną liczbę adresów, o których dzien
niki nie wspominają praw ie wcale. W czoraj Jour
nal officiel donosił o jednym  takim  adresie, p rzysła
nym  z departam entu de la N ievre i podpisanym  
p rzez  19,000 osób. A dres ten doręczony został ce
sarzowi przez k ilku  senatorów. Śledztw o w spra
wie sprzysiężenia trw a w dalszym ciągu; 45 oskar
żonych stawionych będzie przed wyższym sądem, 
k tóry  ma zasiadać w Blois w drugiej połowie b. 
miesiąca.

Kom isja do wzniesienia pom nika W olterowi z a 
wiadomioną została przez p. Barbedienne, że po
sąg z bronzu jest już  odlany. K osztuje on 14,000 
franków . Poniew aż zebrano z podpisów 37,594 fr. 
40 cent., przeto pozostanie jeszcze 23,594 fran. 40 
cent., k tóre  użyte będą na piedestał, na p łaskorzeź
by i na inne w ydatki. Podpisy  zebrane na ten cel 
przedstaw iają sumę zaszczytną dla F rancji, zw aży
wszy zwłaszcza, że maximum składki wynosiło 25 
centymów od osoby i że na sumę tę złożyło się 
205,000 osób. Kom isja postanowiła, że na podsta
wie znajdować się będzie tylko napis następujący: 
A  Voltaire, souscription populaire. N ie u lega w ątpli
wości, że podpisy te zasługują słusznie na nazwę 
narodowych. Pom nik postawiony będzie na placu
Instytu tu , pomiędzy dwoma lwami. X .

--------
Austrja,

• ( R u c h  w y b o r c z y .  — S p r a w y  g a l i c y j 
s k i e ) .  W iedeń, 5  czerwca. Ruch w yborczy wytęża 
wszystkie siły nie ty lko w W iedniu, lecz także w 
prowincjach, i gazety zapełniają swoje szpalty p ra 
wie wyłącznie sprawozdaniam i i artykułam i w tym  
przedmiocie. Tagespresse zaprzecza wiadomości, ja 
koby rozciągnięcie praw a wyborczego do tych oby
wateli wiedeńskich, k tórzy  opłacają dziesięć gu lde

nów podatków, uzyskało sankcję cesarską. Kwes^ją 
ta, od czasu udzielenia odpowiedzi odmownej ze 
strony ministerstwa, nie była już  więcej roztrząsana 
przez to ostatnie. P od łu g  pisma pom ienionego, t ni_ 
nisterstw o było z początku skłonne do zalecania 
sankcji tego praw a, lecz przew ódcy stronnictw  w 
K rainie i T yro lu  oświadczyli, że obie te prow incje 
nie Wybiorą swych deputow anych do sejmu, jeżeli 
praw o po*nienione zostanie przyznane samej ty lko 
niższej A ustrji, bez rozciągnięcia takowego na K ra i
nę i T yrol. D la  tego to powodu praw o to nie zo
stało  usankcjonow ane .— W  P radze  rozpisane zosta
ły  na 7-go lipca w ybory na deputowanych, miano
wicie po dwóch z każdego z trzech okręgów  wy
borczych prażskich, w miejsce tych reprezentantów , 
k tórzy  podpisali znaną deklarację czeską i złożyli 
swoje m andata. D eputow anym i tymi, podpisanym i 
na deklaracji, są mianowicie: D r. B ielski, Pstross, 
H auke, D r. F ritsch , Bradacz i Pollach. Z B rna  
Mahr. Con\ podaje wiadomość, że D r. G iskra  za
m ierza wystąpić w drugim  okręgu  wyborczym  tego 
miasta jak o  kandydat na deputow anego do sejm u 
m oraw skiego. P raw dopodobnie D r. G iskra  nie 
zrzecze się przez to swej kandydatury  w W iedniu, 
lecz przyjm ie m andat n a  sejm m oraw ski dla tego,, 
ażeby utrzym ać za sobą na tym  sejmie przewództwo 
nad stronnictw em  tak zwanem konstytucyjnem . — 
M ężowie zaufania z G alicji opuścili W iedeń dla 
wzięcia udziału w ruchu  wyborczym. Przyrzeczo
ny m inister dla Galicji ma być m ianowany dopiero 
po zatw ierdzeniu przez sejm galicyjski nowej umo
wy w przedm iocie pojednania. P rzy  zbliżających 
się wyborach, kwestja rusinów galicyjskich wystę
puje coraz bardziej na pierw szy plan. Postawiono 
w W iedniu  przez p. Ław row skiego, w ice-m arszał- 
k a  krajow ego, podczas konferencij w W iedniu, żą
danie, ażeby wr kom prom isie, k tóry  ma być zaw ar
ty  z hr. Potockim , określone zostało także położe
nie rusinów, nie uzyskało ja k  wiadomo uw zględ
nienia, i dla tego to powodu agitacja w yborcza po
m iędzy rusinam i zaczyna przybierać w wysokim 
stopniu charak ter niezadowolenia i rozdrażnienia 
w obec roszczeń polaków  galicyjskich. U tw orzo
ne z poprzedniego kasyna narodow ego tow arzystw o 
polityczne rusińskie, pod nazwą „ruskiej rady”, 
uorganizow ało się już  i rozw ija pomiędzy wszyst- 
kiemi stronnictwam i politycznemi w G alicji ja k  
najenergiczniejszą agitację wyborczą. Prezydjum  
nowo utworzonego towarzystwa, k tóre  dąży do uzy
skania zgodnej z konstytucją opieki dla narodow o
ści rusińskiej, składa się z kanonika K ulczyckiego 
jako  prezesa, w ice-m arszałka krajow ego Ław row 
skiego jako  wice-prezesa i deputow anego na sejm 
D ra K rzyżanow skiego jako  sekretarza. Tow arzy
stwo pomienione odbyw a obecnie bardzo częste na
rady dla spotęgowania solidarności i energji swoich 
członków i stronników . O prócz rusinów, żydzi ga
licyjscy rozw ijają także w ielką działalność w obec 
przyszłych wyborów i stawiają już swoich kandy
datów, zwłaszcza w rńiastach Lwowie, Brodach, 
Kołom yi, Stanisławowie i D rohobyczu, gdzie roz
porządzają znaczną liczbą głosów. (Nordd. A . Z.)

* (R  a d a r  u s i ń s k a). W  artykule wstępnym 
lwowskiego Słowa (w N. 39) piszą o założeniu rady 
rusińskiej pomiędzy innemi: „Początek został z ro 
biony i teraz chodzi tylko o to, aby za przykładem  
lwowskich poszli co najprędzej i inni nasi patrjoci 
w Przem yślu, S am borze, Stanisław ow ie, S try ju , 
Brzeżanach, B rodach, Kołom yi, Czerniowcach i in
nych głów nych miastach, i ażeby u siebie zakładali 
podobne rady, gdzie by łączyła się o ile można naj
większa liczba członków z wszystkich warstw na
szego społeczeństwa. K ażdy z nas powinien uważać 
za święty obowiązek grom adzenie wspólnych człon
ków narodowości rusińskiej, gdziekolw iek by się 
znajdowali, w jednym  z punktów  środkowych życia 
rusińskiego w Galicji i Bukowinie. Polacy uorga- 
nizowali na naszej ziemi  ̂rusińskiej niezliczone to 
warzystwa, pod najrozinaitszemi nazwami, w które 
chcieli wciągnąć wielu z rusinów, w celu oswojenia 
ich niepostrzeżenie z polską mową i z polskiem i p o 
jęciam i. U poi czy wych i niepodlegających im ru si
nów oddaliły lub starają się oddalić autonomiczne 
ich organy z miejsca ich działalności; tak  naprzy- 
k ład  zostali wydaleni: B iełous, M orunowicz, Żeli
chowski, TT nowicz i inni. Pierw szem  zadaniem 
rady rusińskiej je s t ułożenie program u. G łów ną pod
stawą tego program u powinno być: nabycie dla au- 
strjackiego rusińskiego ludu takich samych praw  
autonomicznych, jakich używają po konstytucji g ru 
dniowej inne narodowości cesarstwa a następnie n ie
zależność od narodowości polskiej, z k tórą nie sta 
nowiliśmy i nigdy nie będziemy stanowili jednej ca
łości.”

* ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e . )  Lw ow skie S łow o
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pisze: „P. Ł aw row ski pow rócił 19 maja z 'W iedni i 
i bezzwłocznie zaczął brać ud iał w naradach w y
działu rady rusinskiej. — O rganizuje się tow arzy
stwo słowian, z różnych części A ustrji, z zamiarem 
udania sie na st. petersburską wystawę rękodziel
niczą. P ragnąc  obliczyć iłu będzie pasażerów, od 
liczby których zależy cena całej podróży tam i na 
pow rót koleją żelazną, tow arzystw o prosi p rag n ą
cych uczestniczyć w tej wycieczce, o zawiadom ie
nie o swym zamiarze za pośrednictw em  kantoru 
bankiera Jak ó b a  S troga we L w o w ie .-D m a  lb -g o  
128-go) maja, p rzy silnym wietrze spaliło się w m. 
Sokalu 46 domów i 2 katolickie kościoły. P ożar 
w ybuchnął w zabudowaniach klasztoru bernardy
nów, k tóry  spalił się całkowicie wraz z kościołem. 
Ztam tad pożar przeniósł się na d rugą  stronę B ugu 
w kierunku kościoła katolickiego i zniszczył OU 
domów, ja k  również kościół parafjalny z zabudo
waniami. O bie cerkw ie rusm skie w Sokalu ocalały. 
D nia  13 (25) m aja zsorzało  w Stanisławowie 4U 
dom ów .—W  1868 r. w Galicji było 27,510 ślubów 
rusińskich, 24,756 katolickich i 9 1 4  żydowskich. 
U rodziło  się dzieci rusińskich 109,810, katolickie 
105,269. U m arło  rusinów  78,653, katolików  7 2 , 3 ,  
żydów 13,013 (w tej liczbie um arło dzieci 89,042, 
a kobiet 79,804). Z obrachunku okazuje się, ze 
przybytek rusinów wynosi 31,166 głow, a kato li- 
Łów 32,922. W  1857 r. hczba ludnosm w G alicj1 
wynosiła 4,597,470 głów , a w 1864 r . 5,102,074 .

• d n t r y g a m a d i a r o w ) .  W edług chorw ac
kiego dziennika Z a to c z n ik , ostatnie w ypadki w Za
grzebiu. wskazuią, że zarząd Raucha podtrzym yw a
ny jest wegierskiem i bagnetam i. N ie ulega wątpli- 
wości, że obecna adm inistracja zagrzebska me ba ła 
by przeciwną, aby ponowiły się w ypadki z 1845 r., 
lecz strona narodow a wstrzymuje się od podobnyc 
nieszczęsnych usiłowań, i zachowywa swych w spół
rodaków  na lepsze czasy. .

* ( J a n  B e r c z i c z . )  Z Z adru donoszą do dzien
ników  chorwackich, że Ja n  Berczicz, członek aka
dem ii południowo słowiańskiej, profesor nauk 
blijnych i języków wschodnich um arł w 4 i-y m  r o 
k u  ż y c i a .  D alm acja straciła w mm gorliw ego pa
trio tę, a lud chorwacki jednego  z znakom itszych fi
lologów i znawców języka starosłowiańskiego.^

* ( K w e s t j a  p a p i e r ó w  a u s t r j a c k i c h ) .  
W zM edem giełdy londyńskiej, k tóra  pomimo wszel
kich przełożeń, obstaje za swem postanowieniem co 
do w y ł ą c z e n i a  papierów  austrjackich z o 1 0  o w na 
tejże giełdzie, rząd  austrjacki, ja k  donoszą z L on- 
dynu, okazał się skłonnym  do zrobienia ustępstwa, 
k tó re  zresztą w yglądać będzie dziwnie względem 
innych wierzycieli A ustrji. Pow iadają mianowicie, 
że rząd austrjacki postanowił wejść z wierzycielami 
swoimi w A nglji w układy  za pośrednictwem  domu
bankierskiego W orm s’a, dla zadpsycuczym em a ich 
reklam acjom  spowodowanym obniżeniem procentów 
od papierów  austrjackich. W  każdym  razie zado- 
sycuczynienie tym  reklam acjom  będzie < a rz4*-u 
austrjackiego tern łatw iejsze, że ogolna suma obli- 
gacij, konwersja k tórych nastąpiła w A nglji, wynosi 
zaledwie 800,000 guldenów, podczas gdy N iderlan
dy  naprzykład, o w ynagrodzeniu których nie ma 
wcale mowy, posiadają za 800 miljonow papierów
austrjackich, których k o n w e r s j a  została uskutecznio
ną. (Nordd. A . Z .)

Francja. . . ,
* ( O p o z y c j a  p r z e c i w  p. O l l i v i e r owi ) .  

Opozycja w ciele prawodawczem  przeciw p. U lli- 
v ier’owi je s t pod wielu względami bardzo ożywio
na, lecz nie zachodzi tak  daleko, ażeby dążyła do 
obalenia ministerstwa. W praw dzie na posiedzeniu 
piątkowem , przy  rozpraw ach nad kom petencją rad  
jeneralnych, przyjęte zostały, wbrew życzeniu mi
nisterstw a, dwie popraw ki deputow anego O. D uver- 
nois w przedmiocie publiczności rozpraw  rad  jene
ralnych i podawania w sprawozdaniach z posiedzeń 
nazwisk mówców. Lecz ja k  skoro p. O lliv ier uczy- 
n il na posiedzeniu sobotniem kwestję gabinetow ą z 
odrzucenia in terpelacji p. Bethm ont’a, k tó ra  żądała 
praw a zgrom adzeń dla w yborów  d o rad  jeneralnych, 
izba uchwaliła 188 głosam i przejście do prostego 
porządku dziennego. Lew ica i część lerw®S° sro“ " 
ka powstrzym ały się od głosowania. (Nordd- A . Z .)

* ( W y p r a w a  d o  M a r o k k a ) .  Czytam y w i a -  
trie pod datą 6-g0 czerwca: L isty  z T angeru  dono
szą że powodzenie w ypraw y francuzkiej przyniosło 
cesarzowi m arokkańskiem u znaczne korzyści. K il
k a  ważnych pokoleń na wschodzie, k tó re  me chcia
ły  dotąd uznawać jego rządów, poddały się obecnie 
jego władzy i posłały do Fezu  trzech swoich prze- 
wódców najbardziej w pływ ow ych, dla uzyskania 
w arunków  korzystnych. D otąd  cesarz m arokkan- 
ski był zmuszony przedsiębrać nieustannie w ypra
wy przeciw tym pokoleniom, w ypraw y zas te  po łą

czone były  zawsze z w ielkiem i trudnościam i i koń
czyły sie często niepowodzeniem.

W łochy.
* ( K w e s t j a  n i e o m y l n o ś c i . )  W ie lka  kw e

stja definicji nieomylności papieża zbliżyła się zna
cznie do rozwiązania. Nie na żart powiedziano, że 
upały  panujące w ostatnich czasach w Rzymie p rz j - 
przyczyniły się do przyspieszenia decyzji w tym 
względzie. Niecierpliwość, ja k a  opanow ała wię
kszością soboru na skutek długich w tej kwestji 
rozpraw , k tóre groziły  przedłużeniem  się bez koń
ca, została niewątpliw ie spotęgow aną z powodu wy- 

I sokiej tem peratury . Stronnictw o przeto popierają
ce przyjęcie definicji o nieomylności _ papieża sko
rzystało z wydarzenia, k tó re  miało miejsce na p o 
siedzeniu soboru z 3-go czerwca, na k tórem  b isku 
powi M aret przerw ana została gw ałtow nie przez 
kardynała Bilio mowa w ystosowana przeciw  nieo
mylności papieża, i postaw iło w niosek co do zani
knięcia rozpraw  ogólnych. W niosek ten, postawio
ny przez 100, pod ług  dziennika zas Univers przez 

i  150 biskupów należących do większości, został 
przyjęty. Skutkiem  tego mniejszość, jak donosi te
legram  z Rzym u, straciła wszelką nadzieję na p rz e 
prow adzenie swych skrupułów  przeciw  dogm atowi 
projektow anem u; są przeto widoko na to, że urze
czywistni się życzenie papieża, ażeby nowy ten do
gm at proklam ow any został w uroczystość ssw. Pio- 
tra  i Paw ła. O znaczeniu i skutkach, k tó re  mieć 

I będzie ten  krok, tyle już  pisano, że zbytecznem by- 
| łoby rozwodzić się nad tern. P rzy  tej sposobności 
j zauważyć należy jedynie, że Patrie zaprzecza sta- 
1 nowczo wiadomości podanej przez AUg. Augs. Z ., 
jakoby  rząd francuzki zagroził w swej najnowszej 
depeszy, że w razie przyjęcia dogm atu nieom ylno
ści papieża, wypowie konkordat i wycofa swe w oj
ska z państwa kościelnego. P od ług  Patrie, rząd 
francuzki i specjalnie p. O llivier, podczas sprawo 
wania przez niego tymczasowo obowiązkow mim 
stra spraw  zagranicznych, nie posyłał wcale do 
Rzym u noty takiej treści, jaką  podaje Allg. Augs. 
Ztng, i p. de Banneville nie otrzym ał wcale polece
nia porobienia kardynałow i A ntonellem u zwierzeń 
w tym  duchu. Patrie dodaje w  końcu, że we wzglę
dzie dworu rzym skiego i soboru, p. O llivier nie od- 
stąpił wcale od k ierunku  zapowiedzianego przez 
niego w mowie, k tórą  on m iał p rzy  obejmowaniu 
swoich obowiązków. (Nordd. A . Z .)

* ( S t o s u n k i  p o m i ę d z y  R z y m e m  i B ł o 
c h a m i . )  W  korespondencji półurzędowej w iedeń
skiej do Karlsr. Ztng  powiedziano, że rząd papiezki 
ma przedsiębrać takie środki, ażeby przynajm niej w 
obec obawy napaści ze strony band rewolucyjnych, 
m ógł obejść się bez pomocy wojsk francuzkich. P o 
d łub korespondencji pomienionej, rządy włoski i pa
piezki mają prow adzić na drodze urzędowej u k ła 
dy, mające na celu, z jednej strony porozumienie 
się co do warunków , pod którem i wojska tak w ło
skie ja k  i papiezkie będą m ogły przekraczać g ra 
nicę dla ścigania band rewolucyjnych, z drugiej 
zaś strony wskazanie naw et ewentualności wspól
nego działania przeciw  tym bandom. Odwołanie się 
do 'jakiegokolw iek spółdziałania ze strony wojsk o- 
kupacyjnych francuzkich nie tylko nie zostało w 

i tych układach przew idziane, lecz przeciwnie, tako- 
i  we zostało zawczasu wyłączone stanowczo. W ia 
domość ta atoli potrzebuje potwierdzenia. (Nordd. 
A . Z.)

Hiszpaaja.
* ( K w e s t j a  w y b o r u  k r ó l a . )  Z M adrytu  do

noszą pod datą 5-go czerwca o usiłowaniach robio
nych przez stronników  księcia M ontpensier, ażeoy 
spowodować odrzucenie popraw ki deputow anego 
\ r ia s  a, k tóra, stosownie do regulam inu przepisa
nego dla kortezów , ma uledz pow tórnem u g łoso 
waniu. P opraw ka ta, żądająca ja k  wiadomo, ażeby 
dla w yboru króla w ym aganą była niezbędnie w ię
kszość bezw arunkow a głosów członków kortezow , 
byłbby w każdym  razie ciężkim ciosem dla stron
ników  księcia M ontpensier. D la w yboru tego księ
cia wym agana byłaby w takim  razie większość 170 
głosów, k tórych kandydatura  ta nie zdoła uzysKac. 
G dyby stosownie do pierwotnej propozycji komi
sji, dla w yboru króla mymaganą była prosta wię
kszość o-łosujących, to w razie wzięcia przynajmniej 
przez połowę członków kortezów udziału w głoso
waniu, książę M ontpensier potrzebow ałby uzyskać 
dla swego w yboru tylko 85 głosów, albowiem po 
łow a ogólnej liczby deputow anych wynosi 169; 
m ógłby on zaś uzyskać z łatwością pomiemoną licz
bę głosów, albowiem samo stronnictwo unji liberalnej, 
k tóre  oświadczyło się na korzyść tego księcia, liczy 
w kortezach 70 członków. W  odezwie ogłoszonej 
przez stronników  m arszałka E sp arte ry  na korzyseje- 
go kandydatury  do tronu, postawiony jest jako gło-

! wny argum ent, powód bardzo słaby, mianowicie, że 
1 m arszałkow i powinna być oddana korona dla tego 

właśnie, że nie chce on przyjąć takow ej, co dowo
dzi z jeg o  strony sumienności i bezinteresowności. 
Z resztą esparteryści zam ierzają postawić następu
jący  wniosek dodatkow y do praw a o wyborze k ró 
la: ,.W razie jeżeli głosow anie nie doprowadzi do 
wTvboru  kró la  i jeżeli prezes oświadczy o tem, k o r-  
tezy m a j ą  postanowić zw ołać naród, k tó ry  w ybie
rze" m onarchę zapomocą głosow ania powszechne
go.” (Noodd. A . Z.)

Fortugalja
* ( P r o g r a m  k s i ę c i a  S a l d a n h y ) .  K siążę 

Saldanha w ystąpił na widnokręgi publicystyki z p ro 
gram em  wystosowanym w formie okolnika do p o r
tugalsk ich  ajentów' dyplomatycznych. Środki ra 
dykalne jak ie  następca księcia Louló zamyśla prze
prowadzić, są następujące: zwołanie kortezow usta.- 
wodawczych, powiększenie arm ji do 30,000 ludzi, 
zmniejszenie liczby m inistrów z siedmiu do trzech, 
reform a izby wyższej i praw a w yborczego, zniesie
nie wszelkiej płacy dla członków ciał konstytucyj
nych, bezpłatność urzędów dworskich, zmniejszenie 
listy cywilnej. (L a  Fr.)

Afryka-
( B u d ż e t  e g i p s k i ) .  Courrier d!Etat podaje 

szczegóły, podług których wiadomości co do złego 
stanu budżetu egipskiego mają być całkiem  bezza
sadne. Pism o pomienione powiada mianowicie, że 
w roku  finansowym od 1 kwietnia 1869 do 1 kw ie
tnia 1870 roku, dochody przewyższyły w ydatki o 
38 miljonów franków. [Nordd. A . Z.)

A m eryka.
* (F  e n j  e n i) . Telegram  z Nowego Jo rk u  doniósł 

k ilka dni tem u, że wojska związkowe strzelały do 
fenjenów. Pow ód do tego kroku był taki, że w 
W illiam stow n fenjeni nie chcieli wsiadać do w ago
nów przeznaczonych dla przewiezienia  ̂ich drogą 
żelazną. B yły to praw dopodobnie wzmiankowane 
w poprzednich telegram ach wagony do przewoże
nia bydła. Zdaje się zresztą, że rząd kanadyjski nie 
oddaje należytej słuszności środkom  przedsięwzię
tym przez rząd Stanów Zjednoczonych dla zapobie
żenia w kroczeniu fenjenów do K anady. W  prokla
macji jenera ła  L indsay’a, w ynurzającej wojskom 
kanadyjskim  podziękowanie za oddane przez nie 
usługi, powiedziano, że jakkolw iek  wojska reg u lar
ne brały  udział w obu potyczkach, lecz milicja i o- 
chotnicy poniosły największe trudy  tego d n ia ; na
stępnie zaś jen e ra ł ten dodaje: „Prezydent Stanów
Zjednoczonych w ydał proklam ację, lecz takowa nie 
przyniosła wam żadnej korzyści. Posłano nad g ra 
nicę garstkę wojsk związkowych, lecz i te  nie przy
dały się wam na nic; nie przeszkodziły one fenje- 
nom w kroczyć do waszej ojczyzny, napaść zaś od
partą  została jedynie przez was samych.” O kazuje 
się ztąd, ze władze kanadyjskie cenią bardzo mało 
spółdziałanie ze strony władz Stanów Zjednoczo
nych przy zapobieganiu przedsięwzięciu fenjenów. 
(Nordd. A. Z .)

U dział przem ysłow ców , fabrykantów  i rę
kodzielników  K rólestw a w  w szeehrosyjskiej 
przem ysłow ej w ystaw ie  w  St.-Petersburgu  

w  roku 1870.
(Dalszy ciąg; patrz N r. 113 — 115).

37. Franciszek Wojszycki, fabrykant kapeluszy 
w W arszaw ie, w łaściciel jednego z najdawniejszych 
pierw szorzędnych zakładów , dostarczył w kilkuna
stu okazach w ytwornie odrobione kapelusze męzkie 
kastorow e i pluszowe, szapoklaki tybetowe, oraz 
fantazyjne. Jeden  z nich przedstaw ia kunszt w 
sztuce kapeluśniczej będąc tak zew nątrz ja k  we
w nątrz obciągnięty pluszem. Z pomiędzy kapelu 
szy fantazyjnych, stanowią nowość kapelusze z głów 
ką okrąg łą półglobusową w wyraziste karby, jak 
melon, k tóre również pięknie się uw ydatniają we
wnątrz na podszewce. Z oddziału czapnictwfa, któ
re p. W ojszycki pierwszy u nas przy kapeluszni- 
ctwie urządził, notujem y tu dwie Cesarskie furażki 
z białego angielskiego sukna, odznaczające się nad
zw yczajną lekkością i odrobieniem , tudzież podo
bnych zalet adjutancką iurażkę.

38. Teodor Weigt, fabrykant kapeluszy inęzkich 
i dam skich w W arszaw ie, k tórego już powszechna 
w ystawa parvzka zaszczyciła nagrodą, dostarczył 
znaczną kolekcję kapeluszy cylindrowych, jedw a- 
bych czarnych i jasnych, oraz cylindrów filcowych 
w różnych cenach i gatunkach odznaczających się 
gustem , elegancją i wybornem odrobieniem . W ko
lekcji tej, znajduje się jeden, k tórego w yrób stano
wi nowość w' swoim rodzaju; jest to kapelusz filco
wy m iękki, na wlepionej atłasowej podszewce. Po
łączenie filcu z m aterją jedw abną, aby mimo to
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pierwszy m iękkości nie stracił, było niezwalczoną  
dotąd trudnością w  fachu kapeluszniczym , którą p. 
W eig t pierw szy skutecznie, dokonał. D am skie jeg o  
kapelfisze znane ju ż są z wdzięku formy, z lekkości 
i ponętnego piękna. P rócz tego  p. W eigt, dostar
czy ł przyrząd nie drogi, trafnie przez siebie obm y
ślony, który zabezpiecza kapelusze choćby w naj
dłuższej podróży, od Wytarcia kantu i pomszenia, 
co ma zw ykle m iejsce w dotychczasow ych pudeł
kach. Przyrząd ten (transportaire) jako n ow y w y
nalazek, w  oddzielnym  artykule obszerniej opisać 
nie om ieszkam y, jak tylko zam ierzony krok o p o
zyskanie patentu przyw ilejow ego uczynionym  zo
stanie.

39. A ugust Ilauer, majster kraw iecki w W arsza
w ie, dostarczył wzorowo odszyte palto aksamitem  
lam owane, z peleryną odejmowaną, odrobione w e
dle w łasnego pomysłu; tużurek zalecający się do
kładnością zwyczajnej warsztatowej roboty i garni
tur balowy— frak, kam izelka i spodnie, których nie
zw yk łą  zaletą jest nadzwyczajna lekkość.

40. M ichał Star/eman, w łaściciel zakładu kra  
w ieck iego  i  szwalni bielizny w  W arszaw ie dostar
czy ł wzorowo odszyte palto, frak i tużurek nie ustę
pujące eleganckiem  W ykończeniem  tego  rodzaju 
paryzkim  wyrobom , tudzież rów nych zalet koszule  
m ęzkie z płótna holenderskiego i irlandzkiego.

41. Jó ze f Juszczyk, majster k raw ieesi w W arsza
w ie, którem u powszechna w ystawa paryzka dała 
sposobność zyskać dw ie nagrody, dostarczonemu 
obecnie na w ystaw ę peterśburgską wyrobam i, do
w iód ł, jak  pom ysłowym  jest w  swoim  fachu i do 
jakiej doskonałości sztukę krawiecką doprowadzić 
zdółał. Ośm sztuk je g o  męzkiej różnorodnej gar
deroby odznacza się gustem , praktycznością i nie- 
zw ykłem  w cenach obniżeniem . Zasługuje tu na 
bliższe opisanie sław ianka czyli czamara, przedsta
wiająca w ybitne cechy ubrania słowian; łączy  się w  
kroju tej sukni, tudzież w ozdobach rękawów, piersi 
ip o ł ,  tak strój ruski, jak  polski, oraz czeski, serbski 
i  chorwacki, całość zaś je s t  suknią dystynkcyjną, 
salonow ą.— Mundur podoficerski now ego m odelu  
ma kołnierz, patki, m ankiety i draganki ruchome 
dwustronne o dwóch różnych kolorach; w  razie po 
trzeby suknia ta zm ienia się do niepoznania tożsa
mości; żołnierz zaopatrzony w taki mundur, rodzić 
m oże w pewnej m iejscowości przekonanie, że tam  
lub w  okolicy, dwa różne konsystują pułki. Naj 
więcej atoli odznacza się praktycznością, pożytkiem  
i zyska pewno uznanie i rozpow szechnienie baszłyk; 
odszyty on jest z materjału nie przem akającego, dla 
ciep ła zaś ma podszew kę flanelową; krojem sw o
im  przechodzi po za tornister, zabezpiecza od za
m oknięcia ramiona i  p lecy , aby zaś przystając do 
uszu nie tam ował słuchu, w  w łaściw ych miejscach  
są dziurki m etalow e obite lekką obsłonką'dla uni- 
knienia przedm uchu pódszyte. N a zrobienie tak ie
g o  sam ego baszłyku p. Juszczyk  m iał zaszczyt o- 
trzym ać zlecenie od ministra wojny. Zaletami w yso 
k iego  w ykończenia i kroju odznaczają się inne su
knie p n e z  p. Juszczyka dostarczone jak: kurtka sła- 
wucka do konnej jazdy, frak, tudzież m eksykanka
0 jednym  szwie.

42. Jó ze f M atuszewski, fabrykant okryć damskich  
w  W arszaw ie rozwinąwszy konfekcję ubiorów  ko
biecych na w iększą skalę, m iał g łów n ie na celu aby 
obniżentem  cen, mimo zachowania warunków m o
dy i elegancji, uprzystępnić je  dla klas mniej zam o
żnych, a zamiaru tego dopiął przez sk łonien ie n ie
których fabryk krajowych do wyrabiania w  kraju  
syberyny i innych puszystych tkanin, w ed le wzoru
1 próbek z zagranicy sprowadzonych. D ostarczone  
przez p. M atuszew skiego palta, mantyle, okrycia, 
kaftany i t. p. wykazują jak^ skutecznie chwalebny  
cel fabrykanta tego  osiągnięty został. Zresztą za 
kład p. M atuszew skiego ma prawo do obszerniej
szej wzm ianki, czem u później zadosyćuczynić n ie- 
om ieszkam y. (d. c. n .)

3  t  a  i
Dziś z rana ciepła -j-

W ezo ra j. 
Barometr w milimetra eh 
Termometr Re&umura 
Star nieba . . . .

i P O 
2.-0 B.

g  o o. y .
o g 1 z r a n a .  | o g-. 1 r o  p o t.

754 .9  
4- 13.2

pogodny.

751 9 
4  1 9.fl4 

pochmurny.

Naj wiek. z e  ciepło — 21,‘0 B. Najmniejsze ciepło — 1 2 / 6  R. 

Wysokość wody na Wiśle stop 2 cali 6.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W a r s z a w a ,  

d n ia  2 8  31 aj a i 9  C zerw ca).
K a 1 o n £  a r  z.

W piątek 29 maja (10 czerwca), - 
lowej. _  Słońce wsch. o godz. 3 min 
min. 17.

św. Małgorzaty kró- 
41; zach. o godz. 8

W sobotę 30 maja (11 czerwca), — sw. Barnaby aposto
ła. — Słońce wach. o godz. 3 min. 41; zach. o godz. 8  
min. 18.

W i d o w i s k a .
WIELKI TEATR. — D ziś, we czwartek, opera komicz

na w 2-ch aktach, Kady. — Osoby: Aboul-y-far, Kady— p. 
K o zicra d z lf W irginja, modniarka z Paryża— pani Do- 
wiakowska: Birotteau, fryzjer z Paryża —  p. Cieślewski;
Michał, tambormażor— p. Prohazka ; Fatyma, córka Kade- 
S° panna WojakoWska', Ali .baj o u, stary' eunuk, inten
dent Kadego—p. Szczepkowski', Maezzin —  p. Mystkow- 
ski; — i .y akt baletu K atarzyna có rka bandy ty -—  Oso
by: Katarzyna, dowodząca bandytami—  panna Kowalska', 
Diavolino, jej poufały' i zakochany w niej potajemnie — pan 
LuvczynoWicz; Salvator Rosa— p. Rządca-, Oficer oddzia
łu ścigającego bandytów- p .  Chronowski; Brygadjer tegoż 
oddziału —  p .  M arx. —  T<U1C6; Tańce z ewolucjami. —  

Jutro , w piątek, komedje 1-y raz, MiłoŚĆ i dyplom acja, 
P rzysięga Horacego, — (po cenach teatru rozmaitości). — - 
Wczoraj, we środę, dawano komedje TrefniŚ, Wd0W3

niepocieszona, było osób 2 3 9 .
DOLINA SZWAJCARSKA.— D ziś i  codziennie, Kon

c e rt pod dyrekcją Józefa Straussa, z własną orkiestrą z 
Wiednia. — Jutro , w piątek: —  I. Uwertura z op. „Woluy 
strzelec , Webera; Nocturno, Chopina; Fresken-walc, Jó 
zefa Straussa; Chór majtków z op. „Latający holandczyk”, 
Wagnera. — II . Uwertura z op. „Wilhelm Tell”, Rossinie
go; Ave Maria, Schuberta; „Nad pięknym modrym Duna
jem ’, walc Jana Straussa; Potpourri z op. „Bal maskowy”, 
Verdiego. — III. Uwertura z op. „Maritana”, Wallacego; 
Kiinstlerleben-walc, Jana Straussa; Romans wieczorny, St. 
Moniuszki; Moulinet-polka, Józefa Straussa. — Początek
0 godzinie 6 / l .— Cena wejścia kop. 20.—  Wczoraj, było 
osób 400.

SABINEJ ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimi erow- 
akim).—o tw arty  w  Niedziele i C zw artki.

MUZELM SZTLK PIĘKNYCH (w pałacu Kazimierow- 
skiua), w pawilonie na iewo, we C zw artk i i N isdzisie ber- 
płatnie, od godz. 1 O-ej rano do 2-ej po południu.

WrSTAAVA TOWARZYSTWA ZACHĘT 1” SZTUK PIĘ- 
KNYCH (w hotelu .europejskim). — Codziennie, od godzi
ny 1 0  rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie
dzielę zaa i .święta kop. 5.

W ELRORADO (przy ulicy Długiej N. 58 6h:). — D ziś
1 codziennie,' p rzedstaw ien ia  to w a rz y s tw a  kom icznych 
paryzk ich  śpiew aków - — Cena miejsc: Numerowane w 
pierwszych rzędach kop. 5 0 i kop. 5 na ubogich; w dal
szych rzędach kop. 30 i k. 5 na ubogich; wejście do ogro
du kop. 20.— Początek orkiestry o godzinie 7-ej, przedsta
wienia o 8-ej. —  Wczoraj, było osób 7 20.

ALKAZAR (przy ulicyt Królewskiej). — D ziś  i  codzien
nie, przedstaw ien ia  śp iew aków  niem ieckich i a r ty 
s tó w  dram atycznych  pod dyrekcją pani Łeopoldyny von 
Lukatsy.— Cena miejsc: 1-sze miejsce kop. 45 i kop, 5 na 
ubogich, 2-gie miejsce kop. 30 i kop. 5 na ubogich, 3-cie 
miejsce kop. 20; wejście do ogrodu kop. 10. — Początek o 
godzinie 7 -/2 wieczorem. — Wczoraj, było osób 4 54. 

TIVOLI (przy ulicy Królewskiej i od Zielonego placu)
D ziś  i  codziennie, przed staw ien ia  hum orystyczno-w o-
la łne  Z tańcam i i Śpiewami, pod zarządem Jana Russa- 
nowskiego. — Początek o godzinie 8-ej wieczorem.— Wczo
raj, było osób 17 0.

ALHAMBRA dawniej ORFEUM (przy ulicy Miodowej, 
w domu Lessera) .— D ziś  i  codziennie, a r ty śc i d ra m a ty 
czni pod dyrekcją Feliksa Stobióskiego dawać będą p rzed - 
s taw ien ia  hum orystyczne z tańcam i i śpiew am i w ję 
zyku polskim. — Cena miejsc: 1-e miejsca kop. 3 0 i kop.
5 na ubogich, drugie miejsce kop. 20: wejście do ogrodu 
kop. 1 0 .— Początek o godzinie wpół do 8-ej wieczorem.—  
Wczoraj, było osób 26 7.

W OGRODZIE „FIGARO ’ (przy ulicy Nowy-Świat w 
domu Koopego N. 3 9). —  D ziś  i  codziennie, p rz e d s ta 
w ienia a r ty s tó w  dram atycznych  pod dyrekcją Henr. 
Modzelewskiego, dyrektora teatrów prowincjonalnych. Ce
na miejsc: miejsce numerowane w pierwszych 2-ch rzędach 
kop. 50 i k. 5 na ubogich, w następnych rzędach kop. 3 0 
i kop. 5 na ubogich; pierwsze miejsce kop. 2 0; wejście do
ogrodu kop. 10.— Początek o godzinie 8-ej wieczorem.__
Wczoraj, było osób 13 0.

PRADO (zakład gastronomiczno-spacerowy za rogatkami 
Wolskiemi,— codziennie jest otwarty).— W  każdą niedzie
lę i święto, o rk ies tra  w pełnym komplecie grać będzie. — 
Początek o godzinie 4-ej po południu. —  Cena wejścia od 
osoby kop. 15.

* Przyjechali do W arszawy: jenerał-m ajor Sze-  
stakow, z Petersburga; tajny radca Baunschweig, z 
Prus; rzeczyw isty  radca stanu Roseli, z Petersburga.

*W dniu 2 7 ( 8 )  bież. mies. i roku, chorych w 8 -u cywil
nych szpitalach: przybyło 7 7, wyzdrowiało 119, umarło 8 , po
zostało 14 5 2 .(mężczyzn 693, kobiet 759), z nich w szpi
talu starozakonnych mężczyzn 13 2 , kobiet 134.

*Dnia 2 7 (8) bież. mies. i roku, u r o d z iło  się: chrze- 
Ścyan: płci męzkiej 8 , płci żeńskiej 7; starozakonnych: 
płci męzkiej 4, płci żeńskiej 3, razem 22: — ZawStrZO 
Ś lu b y  małżeńskie: par: chrześcjan 6; starozakon- 
n y c h — ; u m arło : chrześcjan: pł i męzkiej 7, płci 
żeńskiej 6 ; ,5 turo zakonny c-h: płci męzkiej 3 , pici żeń
skiej 2, razem 1 8

G eny T a rg o w e .
dnia 2 6  M aja  (7  Czerwca) 18 7 0  roku.

RODZAJ PRODUKTÓW  | Czetwert j ^ K onec  &d "  do_  
j rsr. kop. j rabie or. i kopiejki 

Pszenica..................................  12  2 4  6 75 7 £5
Zyto.............................................  6 56 4 20 4 35
Jęczmień.....................................  5 4  3  3 15
O w ie s .......................................  4 S 2 43 2 55
Groch polny    | _ , _ j _  j _
Kartofle........................   i  1 68 j — 9 0  1 5

Pud siana od kop. 37 '/2 - 40. Pud słomy od kep. 25 — 30. 
Dowozy. Pszenicy 286; Żyta 856: Jęczmienia C86;

Owsa 400 czet.

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  
Petersburg, d. 2 6  M aja (7  Czerwca) 1 8 7 0  r.

Weksle na Londyn 3 mies.............................
,, Amsterdam. „ .........................
„ Hamburg ,, .........................

P a r y ż ..............................
5 %  Bilety B ankow e...........................  . i-m
5% » o •  2-m
9 %  u „   3-m
5 %  Pożyczka Premjowa wewnętrzna z r. 1864 
5% 11 u „ z r. 1866
5 %  „ Rus. Ang. zr. 1870 ....................
5 %  Listy Zastawne R uskie..............................
Akcje W-go Tow. dro'gzelaz. za 125 Rs. . .
Akcje Drogi Żelaz. Warszawsko-Terespolskiej

i> » o „ Wiedeńskiej .
Obligacje W-go Tow. dróg żelaznych . . .

„ Terespolskiej....................................
„ N ikołajew skiej..............................

Imperjały. • .........................
Dyskonto. ....................

29% Vs
148

26,3/.S
313* 4 

9 0 * /, 
90>/4
91'A

151% 
147 ' / j  
108 
113 
1 4 8 %

112%
657

6’/,

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t  u r y  R u d o l f a  O k r ę t  
z Berlina, d. 2 6  M aja  ( 7 Czerwca) 18 7 0  r.

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego.........................
Weksle na Warszawę . . . . . . .

„ Petersburg 3 tygodn. . . .
■> „ 3  miesięczny . .
„ Londyn 3 „ . , .
„ Paryż 2 ' „ . . .
„ Hamburg 2 . . .
„ Wiedeń 2  „ ,

4% Listy Z astaw n e...................................
5/o n )ł .........................
4% „ Likwidacyjne..........................
4% Obligacje Skarbowe........................ ;
5%-.Listy Zastawne R uskie.........................
5-ta Pożyczka Stieglitza.........................
5% „ Rus. Ang. z r. 1870 . . .
5% 1° u Premiowe „ 1864 . . .
5°/o 2° „ ,, ,, 1866 . . .
Akcja dróg żelaznych Wielk. Towarz. . ,

» » „ Warsz.-Wiedeńskiej ,

żądają j płacą

Obligacje Dr.

Żyto w miejscu . . . ■
„ na d o s ta w ę ....................

Z WIEDNIA.
Weksle na Londyn. . .

»  P a r y ż .............................
„ Hamburg . . . ,

Akcje Banku Kredytowego . . 
„ „ Anglo-Anstr, . .

Pożyczka Narodowa . . . .
Lombardy..................................
Losy z roku 1860 ........................

„ ,, 1864 ....................
Z PARYŻA.

Renta 3°/0 ..............................
Renta W ło sk a ..........................
Akcje Kredytu Ruchomego . .

Z LONDYNU. 
3°/o Fapierv (Consols) . . .

Bydgoskiej 
„ Terespolskiej . 

Fabryczno-Lodzkiej .
Warszawsko-Wiedeńskiej
Terespolskiej .

I 75-/4 
75

: 83'/. 
82% 

623% 
81% 

150%
82V4
69

: 70 
57-/4
70 %  
8 6 % 
69

j 85%
1 116%
1114-/2 

92 
! 57%

8 3 %
88-/4
50
55

122 40  
48 50

I 90 60 
i 253 90 
319 70 

I 70 - .  
j 190 90 
j 96 60 
117 -

74 55 
60 30  

257 50

92'*/.*
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3A f lB J I E in a  a  U P E B H I E r i l L

K. D  4256.
m y  A L E X A N D E R  I I - g i  

C e s a rz  W 3ZEcn R o s j i  K r ó l  P o l s k i  
& & &

W iadom o czynimy, iż 
T rybunał H andlow y w W arszaw ie 

w I mieniu N aszem 
w rdał następu jący  wyrok:

O becni- D z ia ło  się  n a  ses ji
B rzez iń sk i V . P rez e s . T ry b u n a łu  H an d lo w eg o  
M . w  W arsz a w ie  d n ia  22
K ronenberg  i S?d“ ° W‘e M aJa (3 Czerw ca) 1870 

roku.
(p«dp.) B rzezińsk i P rezes.
( — )  Andrychiew icz P odp . 

T rybunał H andlow y w W arszaw ie.
M aiae sobie doniesionem  przez L eona N e u 

m ark  handel towarów galantery jno-N orym berg- 
fk ich  W arszaw ie pod N r. 2259 prow adzącego 
i tam że zam ieszkałego, w podaniu  jego  w dniu 

£ z y m  uczynionem , iż tenże skutkiem  sta- 
S e i i  W handlu, b raku  odbytu  i niem ożności 

„iizow ania aktywów sta ł się swoim wierzy- 
: •  r n T e ^ a i l n y m  i d la  tego uprasza  o 
ogłoszenie swojej upadłościi, czego tez . wic- 
rTvcielc jego jak o  to  T eodor K eller, L .H a jtle r ,
M  E re m d e r i A . J .  F e rs z te n d .g  w  p ro śb ie  n a  
p iśm ie  jed n o c ze śn ie  u c zy n io n e j d o m a g a ją  s ię , a  
to T p o w o d u ,  że N e u m a rk  za c ią g n ię ty c h  o d  n ic li 
zo b o w iąz ań  do  w ek sli m im o up ły w u  te rm in u  
t v n ł a t v  i  p ro te s tó w  n ie  w y k a za ł, w  ta k im  w ięc 
p o ło żen iu  rzeczy , w  m yśl a r t .  1, 4 , 5 i  d a lszy ch  
K sięg i U l  K o d e k su  H an d lo w eg o .

T rybunał H andlow y w W arszaw ie, 
T W dJość L eona N eum ark handel tow arów  ga- 
lan  tery j no-N  orv m bergskieh w W arszaw ie pod 
N r 2259 prow adzącego i tam że zam ieszkałego 
nirłaśza Czas zaczęcia się takow ej z dniem 
u f  M arca (12 K w ietn ia) r. b. jak o  d a ta  p ro te 
stu  weksbt na  rs. 600 w  dniu 11 G rudnia 1869 
ro k u  wystawionego określa . O pieczętow anie 
wszelkiego m ajątku  do tegoż N eum ark n a leżą
cego pod powyższem num erem  lub gdziebądz 
indziej znajdować się m ogącego, rozporządza 
i do dopełnienia tego P odsędka W ydziału  I I I  
deleguje. K uratoram i upadłości L ew ka H aj 
tie r  w ierzyciela i Chm ielewskiego O brońcę S ą
d o w o  m ianuje, n a  Sędziego K om isarza W -go 
M eyer Sedziego T rybu n a łu  przeznacza. Osobę 
upadłego N eum ark przez oddanie go pod do- 
zor policyjny zabezpieczyć nakazuje. W pis na 
rubli sr 3 jako w ob jekcie niepewnym  tym cza- 
sowie ustanaw ia i o p ła tę  takow ego n a  masę 
w kłada. Moca tego w I-e j In stan c ji pod tym 
czasową egzekucją mimo oppozycji i apelacji 
wvdanego wyroku, zawieszenie k torego n a  a 
blicv T rybunału  i podanie go do pism K urato 

rom  poleca. B rzeziński V . P rezes.
(- __ )  W . A ndrychiew icz P odp. 

Zalecam y i rozkazujem y K om ornikom  Sądo
wym, abv ten  w yrok w ykonali, P rokura to rom  
Królew skim  aby tego dopilnow ali. K om endan
tom i  urzędnikom  siły zbrojnej, aby uodali po 
mocy wojskowej gdy o to  wezwani będą.

Za zgodność niniejszego głównego 
wyciągu w yroku z swym oryginałem  na  
papierze prostym  spisanym  Świadczę i 
takow y d la  K urato rów  wydaję.

W a rsz a w a  d . 23  M aja (4  Czerw ca) 1870 r.
Podpisarz  T rybunału , 

p  , (podp.) 'A ndrychiew icz.

N. D. 4195. C'b,i.iei(Koe l  yDepncKoe 
llpaRAnnie- 

BwiaHHoe IIoJibCKHirB B uheom t. o t t .  18 
(3 0 )  HoaOpu 1854 i . aa M 59384, aenosHT- 
Hoe CBH*tTeabCTE0, Ha EHeceHuue Oc-Sukoio 
ropojcKom Kacoio , saao rn  pasH uxn  uacT - 
HbixT* j u n t ,  ni, nojiHHecTHń 183 p y ó . 91 /$ 
Kon. cepeó., npn TpeóoBaHia nooHowy uacTit 
B3T> cnx-b je n e r-b , 3 a T e p a ao c b .

OfcA/ieuKoe 1'jóepHCKOC IIpaBJieBie oó-łh- 
B .iaa  o cein> npocHTT. ii-feCTHMX-b J i im t  y  ko- 
Topwx-b mojkct-b o ita3aTbca osHaueHHOe %e- 
nosuTHOe cBHS*TejibCTBO, socTaBHTb OHoe b-b 
cie npaEJieHie, He naukę Tpex-Ł-MkcHUHaro 
cpona co ahr oayÓJiHKOBaHiH, n o  nC T M enm  
a te  c e ro  c p o s a ,  CEHkTejibCTBO 3T0 oy jeT -b  
npnaH aH o Hea-tntcTBHTeJibHUM-B » BHeceiiHUH 
fteH brn  a  6c3-b OHaro Ó yjtyTk BUTpeóOBaHH 
H3 -b B an ita  u  ynoTpeÓ Jieiib i no  Ha3HaTe.Hiio.

r .  ChSJten-b, M aa  21 iw a  187 0  ro * a . 
C o b -Ł th iik tj, npeoO paateH C B iS . 

E y x r a a T e p b ,  f lK y ip ep c itiS .

1. IlafipaTb Ha HHTH.ihTie 1870— 1875 r.,
2-XT, HjeHOB-b COBhTa, BMkCTO BUOLIBaiO-
iUHXb no onepe^H h 1 -ro naeHa coski-a Ha 
npeBH jp  1874 r. Ha mT.cto yitepm aro  bt> 
1870 r. óaHKnpa Jlaóyuiepa, 3aMhuteHHaro 
I peMeHHO COBtTOMt ÓaHKHpOMT. BaH-b- 
JIoOHk. „ .

2. Il3f)paTb 5 naeiiOBB PeBu3iouHo8. K om- 
MHcin ja a  nOBhpKii o t i c t u  h cueTOBk 3a
1869 roj-b.

IIo 03Ópaiiiio B-b uaeina coBkTa, coejtHHH- 
an liaśłóoabmee ancao roaocOBb:

BaHKHp-L BaH-b-Jlooii-b, 1,0<9 roa.
P . neTpaKOnpKO, 846 roa.
CBBTiBBmia K h h s l  B. C. MeHbuiiiKOBb

836 roa. . „ „
Ho H3ÓpaHiio E-b 'laeHW PeBiiaiOHHOfl Kom- 

MHcin, naftGoabiuee in eao  coejm iaaii:
JI. M. PoseHTaab, 1693 roa.
PeHepaa-b CymeBCpiS. 965 roa. __ 
IlHSCBepb-I'eHepa.-b Ilay-Repk, 818  roa. 
A-BfiĆTBHTCabHbia CTaTCKift COBkTBHK-fc

Pypo, 891 roa.
C-raTcnift CoB-hTiiHifb C. II. OyuiHOBk, 867 

roa.
B b  3actsaBin oóm aro coSpaHia npncyT- 

CTByiomie aKnioHcpbi npesę-raBaHan 2078 ro - 
aocoB-b.

TaK-b naKb no HHÓopy b t. ’i-iemu C oB tTa 
n  PeBH3iOHHoil KouiiciH Toahito Tr. BaHb- 
JIoob-b h JI M. P o 3eHTaab noay m aH  óoab- 
u ih h c tb o  ycTaHOBaeHHOe §  39 J cTaBa, t .  e. 
G o a te  noaoEHHU naanuH aro  B-b coS pau in  uh- 
ca a  roaocon-b, t o  oh ii noaaiHbi cuaxaTbca 
saKOHHO H36paHHbiMH, Bcfe-ize s p y r ie  bw 6o- 
pw joaaiHbi cHBTaTbca HecocTOSBmHMiica.

Ilo  3To«y CoB-h-r-b «aa BbiCopa 2-x-b w -  
BOB-b CoBtTa n 'laeiiOBb PeBaaioHHoS Kom- 
MHcia Ha ocHOBuHia § 44 YcTaKa P.iaBnarO
O ó m ecT B ii, HMt.eT-b uecTb nparaacuT-b I r .  
a^nioH epO B-b b-b h o b o o  o fim ee  coO pam e Ha 
20 ó y jy m a r o  I io h h . B b iS o p u  B b 3T0M-b h o -  
BOMb oSm eM b co 5 p aH ia , no TOny-iife § I  cT a- 
Ba, c o c T o a tc a  n p a  npocTOMb 6o4i.iuaucTBh 
roaocoBb h c  CMOTpH h u  Ha H iicao n p n c y T - 
C T B yiom nxb a a u io n e p o B b , bh Ha co B o a y n n o e  
EOJmaecTBO axb  anilin.

3,ja  npaHHTja ynaCTia Bb oSmesib coopa-
nia aBnioHepoBb, cosuBaeMOMb hu 20 ń y a y -  
m aro Iioua, aiinia na ocHOBunin § 45 )cTaBa.,
flOJIHiHbl 6 blTb UpeąbHBJCHIJ He 0031KC 10-ro
I iohh.

Aimionepbi npe»CTaiiaBime cboii, aKUia^jia 
npHcyTCTBOFaHia B-b o6m?Mb coópaHia 1 5 ce
ro Maa, i io ry rb , ecan nowejaioTb, ocTanaTb 
c b o h  aitnin Bb K ace t 06mc-cTBa, j,ia  o5ma- 
ro  cońpaHia, co3i.ipaesiaro hu 20 Iiohh.

A ugusta Trzetrzewińskiego wierzyciela sumy 
rsr. 4,600 w większej rsr. 18,100  mieszczącej 
się, na dobrach Chodakowo z 1 owiatu oocca- 
czewskiego pod N r 29 działu IV  ubezpi 
czonej, do k tórej odnosi się ścieśnienie poa 
Nr. 5 działu HI objawione, o raz  ewikcja na  
dobrach Wroczyny z Pow iatu Kutnowskiego 
pod Nr. 46 działu  IV  z&hypotekowana, toczy 
się postępow anie spadkowe do ukończenia 
k tórego, term in na d. 12 24) Grudnia 1870 r. 
w K ancelarji hypotecznej oznaczony zo- 
s t&ł

W arszaw a d 27 M aja (S Czerwca) 1870 r.
Teofil Brzozowski

HOBaro MarncTpaTa OTb 18 (28) M»a c. r
ujlegcTar.iiiio nacTOamee oóbaB neH ie Bb TOBb 
b T O  a  O Ó H 3blBaiO Cb K y ilH T b  JTfeCb B b  JftCOCŁ- 
K a x b  JIO S3B H C K H X b P o p o g c i i H x b  j a u b  H a 3 E l -  
H e H H b lX f X 0 3 H 8 c T E e H H O M b  n jlU B O M b  B b  BW -
pyÓK-t E b  1864/9 r o j a x b  aa cyMMy N. pyó. 
(3atiCb c jtisy e T b  npouncaTb scni.rn nponn- 
cbio H nhifpauii) a  paBHO cor.ram aiocb  naB C t 
UHk BńOJIH-Ł 03B-feCTHbl!l yCJIOBill, BBHTan- 
niio Ha BiieceHHbig 3a a o r b  B b  KojtnuecTB* 
N. pyó. npazaraio.

. n n cajib  Eb ropojch N. nhesna  co Shh N , 
| 1870 rORa, ( 3jbcb  cat.jyeTb nORiincaTb aun 
j n  $aMHJiiio).

N . L). 4259. Rejent Kancelarii Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Z powodu nastąpionej w d. 22 Stycznia 
1S70 r. śm ierci Ewy z M łodzianowskich W o
łowskiej, w ierzycieiki.kapitałów : a) rs. 5,400 
n a  nieruchomości W arszaw skiej Nr. 417 pod 
pozycją 3 działu IV —i i)  rs. 500 z większej 
sumy irsr. 4,500 na nieruchomości W arszaw 
skiej N r 2425 pod pozycją 6 dzia łu  IV ub ez
pieczonych, otworzył się  spadek, do uregulo
wania którego, term in na d. 21 W rześnia (3 
październ ika: i §70 r. w K ancelarji podpisa
nego K ejem a wyznaczony zostaje.

W arszawa d. 12 (24) Lutego 1870 l’.
Ju ljan  Paklerski.

Ha KOHBepT-t cjrtjyeTb nncaTi,.
r  _ .... —.T-v-crrxr ir-fci

N. D. 4242 P isarz Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Radomskiej'.

P o  śmierci: Seweryna i Stanisław a Pop ie
lów. współw łaścicieli dóbr Chocimów w O krę
gu Opatowskim , oraz A polonji Popiel wie- 
rzycielk i sumy rsr . 1,935 pod Nr. 2 wykazu 
hypotecznego tychże dóbr zapisanej, otwo
rzy ły  się  sp a d k i, do regulacji k tó rych  wyzna
czam term in  na dzień 27 L is to p ad a  (9 Gru-

Radom  d. 13 (25) M aja 1870 r.
J . N Zengteler.

„OÓbK-
j j c e  «  ■ '" — n a  - .

B ae iiie  Kb T op iaM b Ha nponaiuy  a h c a  B b  a  - 
COCtKaXb JIOR3HHCKHXb PopORCKH.tb R a tb  
T a s o ro  t o  HHCJa, M bcana  u  r h h .

N. D. 4077. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 4 5 i 6 Miasta Warszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż  p r a 
wnie zajęte  na  satysfakcję należności s k a r 
bowych i m iejskich ruchomości, a m ianow i
cie: cukiernica i 16 k u b k ó w ,  srebrne, oraz 
łóżka  i szafa jesionow e, w dniu 8  (20) C zer
wca 1870 r. o godzinie 12 w południe w do
mu N r. 1816 przy  ulicy Franciszkańskiej, 
przez  licytację za  gotowe pieniądze więcej 
dającem u sprzedane zostaną, 

i W arszaw a d. 18 (30; M aja 1870 r.
2—2 Dobronoki.

N . D. 4249. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Suwałkach.
Zaw iadam ia członków  T ow arzystw a K redy

tow ego Ziem skiego, iż n a  dobra niżej wymie
nione zażądane zostały pożyczki Tow arzystw a 
obciążyć m ające pierw szą onych hypotekę do 
wysokości sum poniżej przy każdych dobrach 
wymienionych, ja k o  to-

D o b ra  K lejw y, w- powiecie Sejneńskim , za
m ierzone obciążenie pożyczką wynosi rs. 7,100.

D o b ra  D olnica, w powiecie K alw aryjskim , 
zam ierzone obciążenie pozyczką wynosi ,rs .
4,800. . . „

D obra  K urk i Rożynko, w powiecie Szczu- 
czyńskim , zam ierzone obciążenie pożyczką w y
nosi rs 2,500.

Z arzuty  jak ie  przeciwko obciążeniu w po 
wyższej w ysokości dóbr tu  wym ienionych, czy
nione być m ogą przez Stow arzyszonych, roz
trząsane  będą, jeś li nadesłane  zostaną do D y
rek c ji Głównej w ciągu tygodni pięciu lub do 
D yrekcji Szczegółowej w ciągu tygodni czte
rech , licząc od daty  niniejszego ogłoszenia. 

Suw ałki d. 15 ( 27) M aja 1870 r. 
za P rezesa , Paszkiew icz.

P isarz, Sw iętosław ski. ___

2V- D. 16S3. Rejent Kancelarii Ziemiańskiej 
w Radomiu.

D onoszę o otw artych spadkach  po z m a r

l i  F ran c iszk u  Kotkowskim  w spółw łaści
c ielu dóbr Bodzechowa z O kręgu Opatow-

SkoegStan isławie Karolu W ojnie w ierzycielu 
sumy rsr . 1.664 kop. 74 r/ ,  w dziale IV pod 
Nr. 7 wykazu dóbr Strzyżowie z Okręgu San
dom ierskiego.

3 . Icku  B lass w spółw łaścicielu praw a wy
cięcia części lasu  w dobrach Ciepielowie 
O kręgu Soleckim i użytkaw ania z ta r tak u  i 
m łvna w wykazie przez zastrzeżen ie  w dzia
le  111 Nr- 8 i ew:kcji w dziale IV Nr. 2 zapi-

Sa° 5 S tanisław ie T repce w spółw łaścicielu 
dóbr L as-Jurkow ski zwanych z O kręgu Sta-
szowskiego. . . . . . .

5 . A ndrzeju K orczak, w spółw łaścicielu 
dóbr Duckiej W oli z Okręgu Radomskiego.

Do regulacji k tórych co do pow yższych 
praw, term in  na dzień 29 Sierpnia (iO W rz e 
śnia) 1870 r. wyznaczam i na takow y in te re 
sowanych do staw ienia się w mej K ancelarji 
pod prek luzją  wzywam.

Radom  d. 16 (28) Lutego 1.8/0 r.
T irp itz

LICYTACJE. —  TOPHI.

N D. 4251. r .m e m e  OOwecmno
PocciitcKUXb !!Cc.ib3HUXh J o p o n .

B b oÓMKBOBeHHOub oótneMT> coópaBiu 15 
cero Maa, no 7 fionpocasib, npeRJioateHHWHb 
Ha ero ptuL-eHie, eocToajmcb npnroBopa, no- 
cTaHOBJeHHaie comucho § 39, Bbiconaiiuie 
YTBepffijCHH iro 3 Hoaópa 1861 r. ycTaBa
ÓOJIblUHHCTBOMTł rOJIOCOBb , cOCTaBHBIUHMT.
ó o a te  noaoBHHU HamiiHaro b-ł  coópaHia uh

caa rozocoB-b.
HesaBHCHMO OT-b c a x t  BOupocoBt, oóm eay 

coópaHito aaHioHepoB-Ł npegCTOgzo:

N. D. 3760. Boditib F.HUHbi n o ceciim ne. 
nogacTT, bo Bceoómee cB-ŁRhH.ie, h to  jkh- 

Teab gep. Jlanbi BapBHKH, 1’mhhli, HocBeHTHe, 
Ma30BeuKaro £yd&3Ra, 3-^^ JlefiÓKO Teojio- 
BHUTj PoSeHTz, HSTżHBHJI* KejiaHie nepeC^AHT- 
ca bt* Munepiio, a hmchho bt> ropoRT* b tjio -  
ctoki>, rpOĄHeHCKOfl YyóepHin, a  3aTtMi> 
oó-baBJiaa o ceM'h bo Bceoóiuee cB'feA'bHie, 
npouiy DHTepecOBaHHua .iuu,a, k to  hm'Lctt* 
k any io jihóo kt» oaHa^eKuomy PoaeHy npe- 
TeH3iio nycTb 3aaB0Tb TaKOByio bt» 30 ^HeB- 
Hwii cpoKi* uocJit orJiouieHiH cero oóbHBJie- 
nią, h6o 3aaBjieHHbiH nocjit cero cpoKa bt»
yB U ffiC H ie  U pH H H T H  He OyAY'T'b

flep. Błuibkobo, 26 Anp'feJia 13^0 rojja. 
B oStt* raiHHjłi, IIocBeHTue,

2—3 i - . -------

O T W A R C IE  S P A D K Ó W . 
O T K P H T IE  H A C J T M C T B ^ .

N . D . 4260. Rejent Kancelarji Ziemiańskie) 
w Warszawie.

Po zaszłe j śmierci: 1 . K rystyny z W a r
m ińskich B eren t współw łaścicielki dobr Ko- 
łac in  w Powiecie Brzezińskim  położonych, 2.

X. D. 4062. A o ^ tw T tii l  ropO/\v«uU
Macticmpnmb.

TaK-b KUK-b oóbHBJieHHbie na 16 (28) Anpt,- 
aa  c. r. BxopaUHbie Topru Ha npogaiKy ji-Bca 
B-b Z-SCOCBKaXb Jl0R3HHCKIIX-b TopOACKHX-b 
jrań-b HasHauoHHbiK-b xoaaticTBeHHbiMb 11 a- 
HOMb K-b BbipyÓKli 1864/9 rojax-b, a hmchho 
CTpoeBaro 1,854 mTyiib, nojeHOBaro 2,206 
caweHeft, Ejiyr.iaitOEaro 2301/ ,  caateHeił, n 
BUTBHCTaro 1588’/ s ®ypt, c-b cyMMbi 6,443 p. 
77 V ,e . 3a HeaBKOio coiicKaTexeft He coctoh- 
XHCb, to  Jl0A3HHcrvifi ropOROBofi MarHCTpaT-b, 
oó-bSBAHe-r-b ciiMb, HTO TOpru Bb ipeTifi pasb  
h u  upORasy cKaBaHHaro jibca npoii3BORHTbcH 
6ySyT'b Bb 16 (28) ItOHH c r. Bb 10 HaCOBb 
YTpa, Bb npncyTCTBin 3A-SiuHHro MarncTpaTa 
cb to 8 ®e cyMMbi 6,443 p- 77V2 non.

JB exaiom ie ynacTBOBaTL Bb T O praxb o ó h -  

3aHbi Eb Bbiiiie OBHaueHHbifi c p o n b  npegcTa- 
b h t b  no  iipnjiaraesiofi ®opM-h oóbaBJieHie Ha 
repóonofi óyaiar-fe Bb 15 non., nanlicaHHOe 
neTRO ó e a b  nonpaBOKb u noR<iacTOitb, cb  
II11H J OIEOHiCM'i, KBHTaHIliH rOpORCKOfi HJIH Rpy- 
ro tt nacbi Ha B3Hocb 3ajiora paBHHiomarocn 
i/jo uacTH Bceii TOpróBOfi cy/iMiu, a  uweHHO
645 pyó., voTopHfi npejcTaBnmomHMca He-
MCAieMHO ó y je T b  BOBBpameHb.

OóbHBJieHie r o j u b h o  ó l i t b  3aneiaTaH0 Bb 
BOHBepT-ls, ycjioBia r - i h  TOprOBb, b o z h o  h u -  
TaTb emcRBeBHO Bb MaracTpaTb Bb uacu npii- 
c y T C T B ia .

I’. JloR3b, Man 16 (28) rhh 1870 roga.
npesiiRCHTb; Tayó-Bopneab.

2— 3 CenpeTapb, EejHaffiCBCiUH.
(popMa o ó b H B J ie H ia .

CorzacHO oO bnB ienis) UoR3HHCBaro I  op*.

N . D. 4060. Sekweslrator Skarbowy 
Powiatu Warszawskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w 
d. 19 Czerwea (1 L ipca) l s 70 r  o godzinie 
12 w południe, to je s t w P ią tek , na  p lacu  t a r 
gowym na P rad ze  dopełnioną zostanie sp rze
daż zajętych  ruchom ości we dworze dobr 
M łociny gminy Młociny, a mianowicie: meble 
konie cugowe, powóz i inne ruchom ości, a  to 
na  satysfakcję zaległości Skarbowych, od 
właściciela rzeczonych door przypadają-

^ w arszaw a d. 18 (30) M aja 1870 r.
2— 3  Dyjewski.

N . D. 4255. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

S to so w n ie  do art. 682 K P. S. wiadomo 
czvm, iż na żądanie Marji. z Sikorskich 1" ślu
bu K w asieborskiej, powtórnego Eugeniusza 
Szam ow akiego, właściciela dóbr lYitaazcwice,

I w Okręgu Łęczyckim położonych, małżonki,
: w asystencji i za upoważnieniem tegoż Euge- 
! n i u s z a  Szamowakiego jako  męża swego czy

niącej, czyli obojga maiżonKow Sramowskich 
: W Warszawie p o i N r. 770 zamieszkałych, a 
i zamieszkanie prawne do tego interesu i całego 
! postępowania subhastacyjnego u Stasia.aw a 
; R otw anda, Patrona przy Trybunale Cywilnym 
i W Warszawie pod Nr. 1779 zamieszkałego, 

obrane mających, w poszuk.wanm sumy rsr.
3 000 & procentem prawnym do dnta 1 ra z -  

- dziernika n. s. 1869 r. w kwocie rs. 30 zalega- 
: iacvin, oraz dalszym od tejże daty i kosztow
1 od Augusta K o b y la ń sk ie g o  wlaścicjela nieru-

chomości w W arszawie pod Nr. 187: polożo- 
: nej tamże zamieszkałego, protokulem . nto- 
i niewo Tvmeckiego, Komornika przy Trybunale 
i Crwilcym w W arszawie, w dniu 4 (16) Lutego 
i 1870 r. spisanym, w drodze sadowej przymu- 

s z o n e g o  wywłaszczenia, zajętą i zaaresztowaną 
została:

N IER U C H O M O ŚĆ ,
w Warszawie przy ulicy Pieszej P /d Nr. 1877 
hypotecznym, a policyjnym 1, w Cy-rku.e po
licyjnym i Administracyjnym U, (Sobornym) 
w gminie M agistratu m iasta W arszawy, pod 
jurisdykcją Sądu Pokoju Wydziału I w W ar- 
szawio na gruncie czynszowym do skarb u  Kro 
lestwa należącym, z którego opłaca się ro
czny kanon w ilości rs. 18 kop. 17 polozonr, 
prawem własności do egzekwowanego dłużni
ka Augusta Kobylańskiego należąca i w jego 
posiadaniu i użytkowaniu zostająca, około ło 
kci kwadratowych 3686 w przybliżeniu mieć

“  T ^ ^ a 1 a Sd°awniej Kościół Księży Benonów 
stanowiąca, dziś głównie na tabrykę wyrobow 
ostrych stalowych przeznaczona, składa się
z  n a s t ę p u j ą c y c h  z a b u d o w a ń ;

1 Dawny Kościół masiv z cegiy na wapno 
murowany dachówką liolenderką kryty, skła
dający Się Z następujących części:

Część I-sza.
a) Dawna nawa Kościoła masiv z cegły pa

lonej na wapno murowana, dachówką o en- 
derką kry.tp na piwnicach sklepionych, o p a r
terze i dwóch piętrach.

b) Przybudowanie z lewej strony masn z ce
gły palonej na w a p ń , o murowane, na piwni
cach sklepionych, o parterze i dwóch piętrach, 
dachówka holenderkii kryte.,

Gt- ach ten ma 5 komiuow murowanych.
Część II  ga. 

o aj  Dawno presby terjum  z cegły palonej 
n a“wapno m urowane w pól cyrk ie l na piwni
cach sklepionych,-o p a rte rz e  i dwóch p ię trach , 
pod dachem dachów ką kry tym .

b) Przybudowanie z lewej strony (dawna 
zakrystja) masiv z cegły palonej na wapno
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m urow ana na  piwnicach sklepionych, o p a r te 
rze  i dwóch p ię trach  pod półdftchem , dachów 
ką ho lenderką krytym .

3. Komórka z drzew a pod poidaszkiem  gon
tem krytym.

Część III-c ia .
4. Dawna kap lica  z praw ej s trony  m asiv z 

ceg ły  palonej na  wapno m urow ana na piw ni
cach , o p arte rz e  i dwóch p ię trach  pod pół da
chem. dachów ką holenderką krytym .

Przy  zetknięciu się prezby terjum  z nawą 
znajdu je  się dół w apienny cem browany.

5. S ztachety  żelazne z bram ą i fu rtk ą  t a 
kąż, na podm urowaniu z « eg ły  palonej na w a
pno , kam ieniem  ciosowym obłożonej.

6. B udka z drzew a deskam i szalow ana pod 
p ó ł dachem  blachą kry tym .

7. S tudn ia  żelazna ctm brow ana z korbą i 
kołem  takiem iż.

8. K loaka z drzew a gontem  k ry ta , o dwóch 
sedesach.

9. P a rk a n  z desek w słupy i rygle  z fu rtką .
10. R ezerw oar czyli kadź z bali drzew a d ę 

b ow ego  zbudow ana, żelaznem i o tręczam i ob
ciągn ięta .

11. S ta jn ia  z drzew a w słupy  zbudow ana, 
pod pół dachem  gontem  krytym .

12. Dwie kom órki z drzewa i k lo ak a  o je 
dnam  sedesie nowe nie dokończone.

13. Ś m ietn ik  w słupy z desek zbudowany.
14. D rw alnia z drzew a z ła t  pragskich  w 

słupy  i ryg le  zbudow ana, pod półdachem  g o n 
tem  kry tym .

15. Mur skarpow y gran iczny  od ty łu  z cegły  
na  wapno zbudow any, n a  tym  je s t;

16. P a rk a n  z desek.
17. Bruk z kam ieni polnych w podwórzu 

ułożony.
N a gruncie tej nieruchom ości znajdu ją  się 

narzędzia do fab rykacji przeznaczone w ilości 
sz tu k  55, w akcie za jęc ia  po szczególe o p i
sane.

Z najduje się tu  5 lo k a li, k tó rych  cena w 
stosunku  rocznym również w akcie  zajęcia  w y
rażona.

O bszerniejsze opisanie powyż za ję te j i z a 
aresz tow anej .nieruchom ości, znajdu je  się w 
akcie  zajęcia  u sprzedażą k ieru jącego S tan i
sław a R otw anda P a tro n a , w W arszawie pod Nr. 
1779 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i wa
ru n k i sprzedaży, w .K ancelarji P isa rza  T ry b u 
n a łu  tu te jszego  w W ydziale I złożone, p rz e j
rzan e  być mogą.

Zajęcie w kopjach  doręczono:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u, P re zy 

dentowi m iasta  W arszaw y, w W arszaw ie  pod 
N r. 462/3  urzędującem u, na ręce W asilego Z a 
ch row u rzęd n ik a  tegoż M ag is tra tu .

2. M ichałowi R zeszotarskiem u, P isarzow i 
Sądu  Pokoju  W ydziału !, w W ar s z a w ie ,  pod Nr. 
549 urzędującem u, na ręce J a n a  Świeszew- 
sk ie g o , Podpisarza tegoż Sądu.

Obudwom d. 14 (2 6 ) Lutego 1870 r. 
W niesiono do księgi w ieczystej zajętej n ie 

ruchom ości, w W arszaw ie dn ia  1 6 (2 8 ) L ute 
go 1870 roku, z jś  w dniu  dzisiejszym  do księ
gi zaaresztow ań w K ance la rji P isa rza  T ry 
bunału  tu tejszego , na ten  cel u trzym yw anej, 
w pisane zostało.

P ierw sza p u b likacja  zbioru objaśni* ń i wa- 
ranków  sprzedaży odbędzie się na  jaw nej au- 
d jencji T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie, 
w W arszaw ie pod N r. 549 posiedzenia sjve 
odbyw ającego o godzinie 10-ej z rana  w 
W ydziale I-ym , dnia 24 K w ietnia (6  M aja) 
1870 r.

N adm ienia się przytenr, że z powodu zejścia 
ju ż  po dopełnionem  zajęciu E u g eu ju sza  JSza- 
m ow skiego z tego św iatu, su b h a stac ja  w d a l 
szym  ciągu p op ieraną  będzie, na żądan ie  M arji 
z S 'k o rsk ich  1° ślubu K w asiborskiej, pow tór
n ego  Szam ow skiej jako  wdowy.

Sprzedażą kierow ać będzie S tan isław  Ro- 
tw and, P atron  } rzy T rybunale  C yw ilnym  w 

k tórego  zam eszkan ie  je s t  wyżejWr. rszawie, 
w skazane.

W  a rszaw a dnia  2 ( 1 ~ ) A^arca 1870 roku .
Radca Dworu, Z górski.

W ywieszono na  tab licy  w sali ustępowej 
T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d n ia  2 (14) Marca 1870 roku.
R adca Dworu, Zgórski.

Następnie po odbyciu w dniach 24 Kwiet
nia (6 Maja), 8 (20) Maja i 22 Maja (3 Czer
wca) 1870 r. trzech ogłoszeń zbioru obja
śnień i warunków sprzedaży, Trybunał Cy
wilny w W arszawie wyrokiem w tym ostat
nim terminie wydanym, termin do przygoto
wawczego przysądzenia niaruchomości w 
W arszawie pod Nr. 1877 położonej na dzień 
12 (24) Czerwca r b. godzinę 10 z rana wy
znaczył. Termin ten odbędzie się w m iej
scu zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilne
go w Warszawie w Wydziale I. przy ulicy 
Długiej pod Nr. 549 za przywołaniem spra
wy z wokandy subhastacyjnej, a licytacja 
rozpocznie się od sumy rsr. 3,000, jaką po
pierająca sprzedaż za subhastowaną nieru
chomość w warunkach licytacyjnych postą
piła, w terminie zaś ostatecznej sprzedaży 
licytacja rozpocznie się od 2/ 3 części taksy.

Warszawa d. 22 Maja (3 Czerwca) 1870 r. 
____________ Radca Dworu, Zgórski.

-V. 1). 4240 . P isarz Trybunatu Cywilnego
w Siedlcu.

S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P.' S . w iadom o czy 
n i iż n a  ż ą d a n ie  M a r ja n n y  A n n y  dw óch  im ion  
T e s sa ro  p a n n y  d o le tn ie j w  m ieście  W en e c ji 
K ró le s tw ie  W ło sk iem  z am iesz k a łe j, z am ie sz k a 
n ie  p ra w n e  d o  ca łeg o  p o s tęp o w a n ia  s u b h as ta -  
cy jnego  u  K a ro la  Ł u n iew sk ieg o  P a t ro n a  T r y 
b u n a łu  C yw ilnego  w  S ie d lc a c h , w  m ieście  g u 
b e rn ja ln e m  S ie d lc a ch  zam iesz k a łeg o , o b ra n e  
m a ją ce j w  p o szu k iw an iu  sum y  rs . 182 z p ro 
cen tem  p raw n y m  od d. 23 S ie rp n ia  (4  W rz e ś n ia )  
1868 r. i k o sz tó w  eg zek u c y jn y ch , od  M ateu sza  
i K ry s ty n y  m a łżo n k ó w  S y ro czy ń sk ich , w ła śc i
c ie li n ie ru ch o m o śc i w  m ieście  g u b e rn ja ln e m  
S ie d lc a ch  zam ieszk a ły ch , p ro to k ó łe m  K o m o r
n ik a  p rz y  T ry b u n a le  C yw ilnym  w S ied lca ch , 
F r a n c is z k a  Ł ag o w sk ieg o  w  d n iu  24 S ty c zn ia  
(5  L u te g o )  1869 r. sp o rząd zo n y m  w  d rodze  S ą 
dow ej p rzy m u so w eg o  w y w łaszczen ia  z a ję tą  i 
z a a re s z to w a n ą  z o s ta ła

N IER U C H O M O ŚĆ  M IE JS K A , 
w mieście gubernjalnem  Siedlcach przy ulicy 
W arszaw skiej albo Rożnieckiej pod Nr. po li
cyjnym dawnym  25, teraźniejszym  145 położo
na, a  hypotecznym  24  oznaczona, prawem  w ła
sności podług wykazu hypotecznego do m ał
żonków  Syroczyńskich należąca, w posiadaniu 
zastawnem  ss-ów G dala G oldberga, zaś dzier- 
żawnem A lek san d ra  Ganowskiego i L eona D ą 
brow skiego będąca.

N ieru c h o m o ść  ta  s k ła d a  się: 1. z p la cu  p rzy  
u lic y  W arszaw sk ie j; 2. dom u  fro n to w eg o ; 3. d o 
m u w  p odw órzu ; 4. s ta jn i i  w ozow ni; 5. t r a n -  
zetu ; 6. ch lew u; 7. k u czk i z d rzew a  p o b u d o - 
w ene, g o n tam i k ry te ; 8. o g ro d z e n ia  rów n ież  z 
d rzew a.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa
resztow anej nieruchom ości, znajduje się w a k 
cie zajęcia i sprzedażą dyrygującego K aro la  
Łuniew skiego P a tro n a  przy T rybunale  Cywil
nym w Siedlcach, o raz w zbiorze objaśnień  i 
w arunków  sprzedaży.

Z ajęcie powyższe, w kopjach  doręczone zo
stało:

1. A le k sa n d ro w i D ą b ro w sk ie m u  P rezyden
tow i m ia s ta  S ied lec . 2. A n to n ie m u  K u rd w a - 
n o w sk iem u  P isa rz o w i S ą d u  P o k o ju  w  S ie d l
cach , w  d n iu  3 (1 5 )  L u te g o  1869 r .  do  r ą k  ich  
w ła sn y c h  p rze z  w oźnego  S ą d u  P o k o ju  w  S ie d l
c ac h , W in c en te g o  R o c h u lsk ie g o .

P ierw sza pub likacja  zbioru i objaśnień i w a
runków  licytacyjnych sprzedaży, odbędzie się 
n a  audjencji T ry b u n a łu  Cywilnego w S iedl
cach w m iejscu zw ykłych posiedzeń w mieście 
Siedlcach, przy ulicy W arszaw skiej, pod N r. 
147, w dniu 12 (2 4 )  M arca 1869 r. o godzinie 
10 rano.

S p rzed ą ż  d y ry g o w ać  będ zie  K a ro l Ł u n iew - 
sk i P a tro n ,  w  m ieście  S ie d lc a ch  z u rz ę d u  z a 
m ieszka ły .

Siedlce d. 6 (1 8 ) Lutego  1869 r.
Stanisław  Krzeczkowski. 

W ywieszono na  tablicy  w sali ustępowej 
T rybunału  Cywilnego w Siedlcach.

Siedlce d. 6 (1 8 )  Lutego  1869 r.
S tanisław  Krzeczkowski.

P o  o d b y c iu  trz e c h  p u b lik a c ji zb io ru  o b ja ś 
n ie ń  i w a ru n k ó w  sp rzed aży , te rm in  do  p rz y g o 
tow aw czego  p rz y sąd z e n ia  o zn aczo n y  n a  d .  14 
(2 6 )  M a ja  1869 r. go d z in ę  10 z ra n a , k tó ry  się  
odb ęd zie  n a  a u d je n c ji T ry b u n a łu  C yw ilnego  w  
S ied lcach .

L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od  sum y rs . 1,500 
a lb o  '/ (  części sza c u n k u  p rzez  b ieg łych  u s ta 
n o w ić  się m a jąceg o , je ś l i  ta k sa  n a k a z a n ą  i sp o 
rz ą d zo n ą  będzie.

S ied lc e  d. 9 ( 2 i )  K w ie tn ia  1869 r.
S ta n is ła w  K rzeczkow sk i.

W  te rm in ie  14 (2 6 )  M a ja  1869 r .  n ie ru c h o 
m o ść  m ie jsk a  w yżej w y raż o n a  p rzy sąd zo n ą  zo 
s ta ła  p rzy g o to w aw cz o  K a ro lo w i Ł u n iew sk ie - 
m u  P a tro ń o w i za  sum ę rs . 1,500 T ry D u n a ł w y
ro k iem  d a ty  14 (2 6 )  M a ja  1869 r. zap ad ły m  
w yznaczy ł te rm in  do s tanow czego  p rz y sąd z e 
n ia  pow yższej n ie ru ch o m o śc i n a  d. 17 (2 9 )  L ip 
ca  1869 r . g o d z in ę  10 z ra n a  k tó ry  się  o d b ę 
dz ie  w  m iejscu  z w y k ły ch  p o s ied zeń  T ry b u n a łu  
C yw ilnego  w  S ie d lc a ch  po d  N r. 147.

S ied lce  d 14 (2 6 )  M a ja  1869 r.
S tanisław  K rzeczkow ski.

T erm in  powyższy spadł, M arja  T essaro  ce
dow ała swą w ierzytelność A leksandrow i Gro
now skiem u obyw atelow i w S iedlcach zam iesz
kałem u praw ne zam ieszkanie u P a tro n a  Ł u  
niewskiego ob rane m ającem u k tóry  subhasta- 
cją pop iera  wyrokiem  ilacyjnym  d. 29 M aja 
(10 C zerw ca) r. b., term in  do stanow czego 
przysądzenia na  d . 15 (2 7 )  L ip c a  1870 r. go
dzinę 10 z ra n a  oznaczony, k tó ry  odbędzie się 
na  audjencji T ryb u n a łu  Cywilnego w S ied l
cach.

L icytacja pocznie się od  rs. 1,500.
Siedlce d. 29 M a ja  (1 0  C zerw ca) 1870 r.

K rzeczkow ski, P isarz.

^  ? •’ P odaje  się do publicznej w ia
dom ości iż wyrokam i T rybunału  Cywilnego gu- 
bern ji Lubelskiej w S iedlcach zapadłem i w d.
10 (2 2 )  L js to p a d a  1861 r. i 24  S ty c z n ia  (5  L u 
te g o )  1867 r. m iędzy G a b ry e lą  z C ie p liń sk ic h  
N o w o w ie jsk ą , po  S. P .  O k taw ija n ie  N o w o w iej
sk im  p o z o s ta łą  w dow ą, ja k o  m a tk ą  i g łó w n ą  o- 
p ie k u n k ą  n ie le tn ie j swej c ó rk i W a n d y  Z o fji 
N o w o w ie jsk ie j, a  zarazem  w nu czk i S . P ,  S ta n i-

w Drukarni Rządowej Okręgu .Naukowego Warszawskiego. — ,4,031:0.16110 Uetisypoio.

sława Nowowiejskiego, poprzednio  w dobrach  
W ohyń okręgu R adińskim , obecnie zaś w do
brach  Szostku, okręgu Siedleckim ; oraz Jó z e 
fem Ostrowskim  przydanym  opiekunem  tejże 
n ieletn iej W andy  N ow ow iejskiej, poprzednio w 
dobrach  G ołąbki, okręgu Łukow skim , obecnie 
w dobrach Życzynie, okręgu Żelechow skim , gu
bern ji S iedleckiej zam ieszkałem i; a  A nastaz ją  
N im fą N ow ow iejską po S. P . S tanisław ie N o
wowiejskim pozostałą wdową w dobrach  Łazy, 
okręgu Łukow skim , tudzież K arolem  N ow o
wiejskim synem, w dobrach  G ąski, o k ręgu  Ł u 
kowskim; wreszcie B ronisław ą z Now ow iejskieh 
T ela tycką , K onstantego T elatyckiego właści
ciela d óbr Życin; C órką  S. P . S tan isław a N o
wowiejskiego; w dobrach  Życinie, powiecie 
Brzeskim , gubernji G rodzieńskiej, Cesarstw ie 
R uskiem , zamieszkałemi; dział m ajątku  rucho
mego i nieruchom ego, po S. P . S tanisław ie N o
wowiejskim pozostałego; i sprzedaż dóbr ziem
skich  Łazy, przez licytację publiczną w drodze 
działów nakazane zostały.

M ianow ani biegii d, 1 (1 3 )  W rześnia  1866 r. 
sporządzili tak sę  dóbr spadkow ych, oceniwszy 
je  na  rs. 38 ,181 kop. 30 , wyrokiem  T rybunału  
Cywilnego w S iedlcach d. 24 Stycznia (5  L u te
go) 1867 r  potw ierdzoną.

N a mocy powyższych wyroków sprzedane 
będą przez publiczną licy tację  w drodze dzia
łów.

D O B R A  Z I E M S K IE  
Ł a z y , w  o k rę g u  Ł u k o w sk im , g u b e rn ji S ie d le c 
k ie j p o ło ż o n e , od  m ia s ta  po w ia to w eg o , a  z a r a 
zem  od S ta c ji K o le i Ż e la z n e j Ł u k ó w  o d le 
g łe  w erst 3 1/ 2, o g ó ln e j p rz e s trz e n i w łó k  108, 
m ó rg  16, p rę tó w  234 , w ynoszące, w k tó re j 
z n a jd u je  się: g ru n tó w  K o śc ie ln y c h  m ó rg  7 3 , 
p rę tó w  285 ; częściow ych  w ła śc ic ie li m ó rg  30, 
p rę tó w  111, m ie jsk ich  m ó rg  137, p rę tó w  98, 
k o n tro w erso w y ch  m ó rg  393, prętów ' 144; d w o r
s k ich  m ó rg  2320 , p rę tó w  12; w reszc ie , g ru n tó w  
w ło śc ian  uw łaszczo n y ch  od  sp rz ed aży  w y łączo 
n y c h  m ó rg  301 , p rę tó w  184.

W  rozsegregO w aniu  zaś  g ru n tó w  d w o rsk ich  
zn a jd u je  się, w  o g ro d a c h  m ó rg  37, w  g ru n ta c h  
o rn y ch  ży tn ich  m ó rg  659, w łą k a c h  m órg  156, 
w la sa c h  m ó rg  782, w z a ro ś la c h  m ó rg  131, w 
p a s tw isk a ch  m ó rg  120, w  b a g n ac h , ro w a c h  i 
w o d ach  m ó rg  383 , w n ie u ż y tk ac h , d ro g a c h  
i t. p . m ó rg  52, p rę tó w  12.

B udow le są następujące; D w ór drew niany, 
oficyna m urow ana, stodoła w m urow ane słupy, 
ze spichrzem , wołownia drew niana, sta jn ia  mu
row ana, ow czarnia m urow ana, obora murowa- 
na, gorzelnia m urow ana, i karczm a murowana.

Sprzedaz pop iera  F elik s B ielaw ski P a tro n  w 
mieście Siedlcu zam ieszkały, na żądanie opieki 
W andy Nowowiejskiej.

L icy tacja  zacznie się od taksy przez biegłych 
w ynalezionej.

Szczegółowe opisanie dóbr sprzedaw anych, ta 
ksę i w arunki licytacyjne przejrzeć m ożna w 
kancelarji P isarza  T rybunału  Siedleckiego i u 
P a tro n a  sprzedaż popierającego.

W  d. 11 (2 3 )  M arca r. b. odbyła się publi
kacja  w arunków  licytacyjnych; termirn do d ru
giej publikacji zarazem  przygotowawczego przy
sądzenia oznaczony jes t na  d. 25 K w ietnia (7  
M aja) 1867 r. godzinę 4 z południa w miejscu 
posiedzeń T ryb u n a łu  Cywilnego w Siedlcu, 
przed W . U latow skim  delegowanym Sędzią te 
goż T rybunału .

Siedlce d. 11 (2 3 )  M arca 1867 r.
F elik s B ielaw ski, P atron .

W  d . 25 K w ie tn ia  (7  M a ja )  1867 r . o d b y ło  
się  p rzy g o to w aw cze  p rzy sąd ze n ie  d ó b rb  Ł a z y , a  
g dy  n ik t  z ch ęc ią  do  zali cy to w an ia  się  n ie  zg ło 
s ił, d e leg o w an y  S ęd z ia  te rm in  do  stan o w czej 
sp rzed aż y  n a  d. 25 M a ja  (6  C ze rw ca ) 1867 r . 
g o d z in ę  4 /. p o łu d n ia  w yzn aczy ł.

S ied lce  d . 25 K w ie tn ia  (7  M a ja )  1867 r.
F elik s B ielaw ski, P atron .

W  d. 25 M aja (6  Czerwca) 1867 r . powyższe 
dobra Ł azy zalicytow ał P a tro n  F ranciszek  Mi- 
chalew sai na  rzecz M ichała Sokołow skiego za 
sumę rs, 5 9 .015 , k tóry  warunków licytacyjnych 
n iedopełnił przeto, na  żądanie B ronisław y z 
Now ow iejskich T elatyck iej w asystencji i  z u- 
poważuięniem  m ęża K onstantego T elatyckiego 
w wsi Życinie, Pow iecie Brzeskim , gubernji 
G rodzieńskiej, K aro la  Nowowiejskiego w wsi 
Gąsce, powiecie Łukow skim , G abryeli z C ie
plińsk ich  D obraczyńskiej w asystencji i z upo
ważnieniem męża A leksandra  D obraczyńskiego 
czyniącej ja k o  m atki i opiekunki - nieletniej 
W andy Zoiji Nowowiejskiej w wsi Szóstku, 
powiecie S iedleckim , W ik to ra  Szaniaw skiego o- 
p iekuna przydanego tejże nieletniej w wsi P rze- 
galinach, powiecie R adińskim  zam ieszkałych o- 
bywateli, zam ieszkanie praw ne do tego interesu 
u K arola  Łuniew skiego P a tro n a  w S ied lcach  
obrane m ających, byłych współw łaścicieli dóbr 
Łazy.

N a zasadzie św iadectwa P isarza  T rybunału  
Cywilnego w Siedlcach d. 13 (2 5 )  S ierpnia 
1868 r. wydanego, ztw ierdzającego iż w arunki 
licytacyjne niedopełnione, oraz z mocy a rt. 965 ,
737, 738, 739 K . P . S. pow tórna przedaż tych- 
dóbr Ł azy, w drodze relicytacji za popieraniem  
podpisanego P a tro n a , k tó rego  zam ieszkanie 
wyżej w skazane zostało, na  niebezpieczeństwo 
M ichała Sokołow skiego obyw atela, w wsi Ł a 
zach, pod ju risdykcją  Sądu "P okoju  w Łukow ie 
zam ieszkałego, nastąpi.

Pierw sza pub likacja  w arunków  przedaży od

będ zie  się  w  d . 19 W rz e ś n ia  (1 P aźd z ie rn ik a ) 
1868 r. o g o d z in ie  10 z r a n a  w  m ie jscu  zwf- 

; k ły c h  p o s ied zeń  T ry b u n a łu  C yw ilnego  w  Si cdi' 
| c a c h  w  D o m u  rządow ym  p o d  N r. 147.
[ L ic y ta c ja  z aczn ie  s ię  o d  sum y rs . 38 ,181 kop. 

30 , p rzez  b ieg ły ch  u s tan o w io n e j. V ad iu m  sk ła 
d a n e  by ć  w iano  rs . 3 ,800 ; ta k  szac u n ek  ja k  i 
vadium  p ła c o n e  być m a ją  n a  s to p ę  m o n e ty  s ta 
łe j  k u rs  m ającó j.

W aru n k i^  p rz e jrz e ć  m o żn a  u  ■ p o d p isan eg o  
P a t r o n a  re lic y ta c ją  p o p ie ra ją ce g o  w S ied lcach  
z am ieszk a łeg o , o raz  u P is a rz a  T ry b u n a łu  Cy
w iln eg o  w  S ied lcach .

S ied lce  d . 19 (3 1 )  S ie rp n ia  1868 r.
K a ro l Ł u n iew sk i, P a tro n .

P r z y  p ie rw sze j p u b lik a c ji te rm in  do  d rug iej 
p u b lik a c ji b y ł w yzn aczo n y  lecz  sp ad ł.

N a  ż ąd an ie  B ro n is ła w y  T e la ty c k ie j w asy 
s te n c ji m ęża  K o n s ta n te g o  T e la ty c k ie g o , G a b ry 
e li z C ie p liń sk ic h  D o b ra c zy ń sk ie j w a sy sten c ji 
i  z upow ażn ien iem  m ęża  A le k s a n d ra  D o b ra 
czy ń sk ieg o  ja k o  m a tk i i o p ie k u n k i n ie le tn ie j 
W an d y , Z ofji N o w ow iejsk ie j, W ik to ra  -Szaniaw
sk ieg o  p rz y d a n eg o  o p ie k u n a  p raw n e  zam iesz 
k a n ie  do  te g o  in te re s u  u  K a ro la  Ł u n iew sk ie g o  
P a t r o n a  w  S ie d lc a z h  o b ra n e  m ający ch .

N a  zasad z ie  św iad ec tw a  P is a rz a  T ry b u n a łu  
w  S ie d lc a ch  d . 13 (2 5 ) S ie rp n ia  1868 r .  s tw ie r
d z a jąc eg o  iż  w a ru n k i lic y ta cy jn e  n ie d o p e łn io n e  
z m o cy  a r t .  965 , 737 , 738 i  739 K . P .  S . p o 
w tó rn a  p rz e d aż  d ó b r  Ł a z y  w d ro d ze  re lic y ta c ji 
za  p o p ie ra n ie m  p o d p isan e g o  P a t r o n a  w S ie d l
c ac h  zam ieszk ałeg o , n a  n ieb ezp ieczeń s tw o  M i
c h a ła  S o k o ło w sk ieg o  o b y w a te la  nab y w cy  w 
w si Ł a z a c h  zam ieszk a łeg o  n a s tą p i.

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  w aru n k ó w  p rz e d aż y  o d 
będ zie  się  w d . 5 (1 7 )  G ru d n ia  1869 r .  o g o d z i
n ie  10 z r a n a  n a  au d je n c ji T ry b u n a łu  C yw ilne
go  w  S ie d lcach  w  m ie jscu  zw y k ły ch  p o s ied zeń  
p o d  N r. 147.

L ic y ta c ja  zaczn ie  się  o d  sum y rs .  38 ,181 
kop . 30 , ja k o  tak sy  p rzez  b ie g ły c h  u s ta n o 
w ionej.

V a d iu m  rs . 3 ,800 .
W a ru n k i p rz e jrz e ć  m o żn a  u  p o d p isan eg o  P a 

t ro n a ,  re lic y ta c ją  p o p ie ra ją ce g o  o ra z  u  P is a rz a  
T ry b u n a łu  C yw ilnego  w w  S ied lc ach .

S ied lce  d . 5 ( 1 7 )  L is to p a d a  1869 r.
Ł u n iew sk i, P a tro n .

P ie rw sz a  p u b lik a o ja  z b io ru  o b ja śn ie ń  i w a
ru n k ó w  o d b y ła  się w  d . 5 (1 7 )  G ru d n ia  1869 r .  
te rm in  do  d ru g ie j p u b lik a c ji i za razem  p rzy g o 
to w aw czego  p rz y sąd z e n ia  n a  d . 7 ( 1 9 )  S ty c zn ia  
1870 r. g o d z in ę  10 z ra n a  w yznaczony , k tó re  s ię  
o db ęd zie  n a  a n d je n c ji T ry b u n a łu  C yw ilnego  w  
S ied lcach .

L ic y ta c ja  poczn ie  s ię  od  sum y rs . 38 ,181 
kop . 30  vad iu m  rs . 3 ,800 .

S ie d lc e  d. 5 ( 1 7 )  G ru d n ia  1 8 6 9  r.
Łuniew ski, P atron .

W y ro k iem  p rzygo tow aw czego  p rz y sąd z e n ia  
7 (1 9 )  S ty c zn ia  1870 r . sp o ry  M ich a ła  S o k o 
ło w sk ieg o  o d d a lo n e , a  d o b ra  Ł a z y  za  rs. 38 ,181 
k o p . 30  P a tro n o w i Ł u n iew sk ie m u  p rzy g o to w aw 
czo p rzy sąd zo n e , S ąd  A p e lac y jn y  w y ro k am i d.
3 (1 5 )  M arca , 31 M arca  (12  K w ie tn ia )  1870 r. 
a p e la c ją  S o k o ło w sk ieg o  o d d a lił. A n a s ta z ja  
N im fa  N ow ow iejska , w ie rz y c ie lk a  w W arszaw ie  
po d  N r. 1726 zam iesz k a ła  p raw n e  zam ieszk an ie  
u P a tro n a  Ł u n iew sk ie g o  w S ie d lcach  o b ra n e  
m a ją c a  w s tąp iła  do  d a lszeg o  p o p ie ra n ia  re lic y 
ta c ji.  T r y b u n a ł  w yrok iem  d . 28 M a ja  (9  C zerw 
c a )  r. b. ila c y jn ie  zap ad ły m  te rm in  do  trz ec ieg o  
o g ło szen ia  z arazem  s tan o w czeg o  p rz y sąd ze n ia  
d ó b r Ł a z y  n a  d. 23 C zerw ca  (5  L ip c a )  1870 r. 
g o d ż in ę  10 z r a n a  w yznaczy ł k tó re  s ię  odb ęd zie  
n a  a n d jen c ji T ry b u n a łu  C yw ilnego  w S ied lcach .

L i y ta c ja  zac zn ie  s ię  od  rs . 38 ,181  kop . 3 0 . 
V ad iu m  rs . 3 ,800 .

S ied lec  d . 28 M a ja  (9  C ze rw ca ) 1870  r.
Ł u n iew sk i, P a tro n .

N. D  4262. W ia d o m o  czynię iż  w d n iu  
■-9 M aja  (1 0  C zerw ca) iS70 r  o g o d z in ie  10 
z ra n a  n a  p la c u  ta rg o w y m  o k o ło  3 ch  K r z y 
ż y  (A le k sa n d ry jsk i zw anym , m eble  m a c h o -  
u io w e , to  je s t:  k a n a p a ,  fo te le ,  k rz e s ła , s to ły ,  
b ió rk o ,  sz afa , z e g a r ,  lu s t ro  i t. p  . a  o g o d z i
n ie  12 w p o łu d n ie  n a  ta r g u  z a  Ż e la z n ą  b r a 
m ą, m eble je s io n o w e ,  g a rd e ro b a  r ó ż n a  m ę z k a  
i d a m s k a ,  k o łd ry  b a w e łn ia n e ,  p a r a s o l  i t. p ,  
w d niu  zaś  j H Z )  C z e rw c a  i 870  r . p o c z y n a 
j ą c  o d  g o d z in y  9 z  r a n a  ga p la c u  ta rg o w y m  
S ta ry  G rz y b ó w  z w a n y m , g a r n i tu r  m e b li o r z e 
c h o w y c h , s k ła d a ją c y  s ię  z  k a n a p y ,  2 f o te li ,
12 k r z e s e ł  i s to łu ,  w y ś c ie ła n y  saii& nem  k r y 
ty , o ra z  in n e  m e b le  m a c h o n io w e  i je s io n o w e ,  
to  j e s t  k o z e ta ,  fo te le , s to ły ,  łó ż k 3 ,  t u i l e t a ,  
b ió rk o ,  k lę c z n ik .  k r z e s ła ,  s z a fk i ,  j a k  n ie m n ie j 
r ó ż n e  n a c z y n ia  i s p r z ę ty  g o s p o d a r s k ie  k u 
c h e n n e  i t .  p .. w s z y s tk ie  w ‘v ą r s z a w ie  jako  
p ra w n ie  z a ję te  ru c h o m o ś c i  p r z e z  p u b l ic z n ą  
l ic y ta c ję  n ie z a w o d n ie  s p rz e d a n e c i i  b ę d ą .

J a n  Orłowski, K om ornik .

N . D . 4254 .
Od dnia 1 L ipca 1870 r. p o .  

szuk inanym  je s t (Mło
dzieniec z dobrą konduitą, posiadający ję 
zyk polski, rosyjski i n iem ieck i n s  Bticłi- 
lialtei-a du Hotelu Berlińskiego 
w Halaszu. P rócz sto łu  i stancji, pob ie
rać  będzie stosow ną do swych zdolności pensję. 
B liższa wiadomość w kan torze  tkgoż hotelu.

Dyrektor, M. Pawliszczew.


